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Hiszpania a polska rzeczywistość
Mija już ro k  czasu, gdy nad  niesz­

częsnym k ra jem  h iszpańskim  zawi­
sło przekleństwo walk bra tobójczych.

Mija rok  —  gdy h iszpański targo- 
wiczanin F ranco  nie zaw ahał się 
wzniecić pożogę najhaniebnie jszej 
w ojny bratobójczej, byle tylko zrispo 
koić swą obłąkańczą ambicję, zaprze 
dając za faszystowsko-hitlerowskie 
srebrn ik i w łasną ojczyznę.

Teraz, gdy od owej han iebne j eliwi 
li dzieli nas całoroczny szm at czasu, 
zastanow ić się należy nad jednym . 
Czego nas uczy w strząsająca  trage­
d ia h iszpańska, jakie  z niej w yrnuć 
m ożna wnioski dla naszych wyłącz­
nie potrzeb?

Pytan iom  tym p iagnę  poświęcić 
k ilka  słów.

Nie ulega najm niejszej wątpliwo 
ści, że h is toria  zawsze się pow tarza  
Te same dzieje, te same zdarzenia 
pow stają  na  przestrzeni wieków, ro ­
dzą się i giną, by znow u powrócić 
jak o  ciąg dalszy nowych pokoleń.

W szystkie państw a i n a rody  m ia ­
ły swojego F ran ca  i wszystkie mieć 
go będą, dopóki złe instynkty z.ajmo 
wać będą choćby nie wielką k o m ó r­
kę w sercu człowieka.

Polska jest k ra jem , k tó ry  poszczy­
cić się może w spaniałym i okresam i 
n iebywałej potęgi i rozkwitu, ale 
mieliśmy też niestety czasy słabości 
i upadku.

Te upadki,  dni słabości, pow odo­
wali zawsze ludzie, k tó rzy  —  jak  dzi 
siaj F ran co  w Hiszpanii, za s reb rn i­
ki judaszow skie —  zaprzedaw ali o j­
cowiznę.

Upadki te, rzecz znam ienna, powo 
dowali w Polsce zawsze „m ozni“, 
k tó rzy  za jeden uśmiech cara  czy ca­
rycy, zaprzedać byli gotowi całą O j­
czyznę.

Do u p ad k u  tego stara li  się pchnąć 
również pow stającą  z gruzów Ojczy 
znę „wielmoże", podstaw iając na  ka .  
żdym  k ro k u  nogę zbawcy Narodu, 
Nieśm ierte lnemu Wodzowi i Nauczy­
cielowi.

A dziś... Czy trzeba wiele mówić? 
daleko szukać...

Ileż to zta wyrządza Ojczyźnie ten 
k tóry  jej siły w ew nętrzne osłabia, 
k tóry  do ciągłych zamieszek w ew nę­
trznych  doprowadza... Czy po okre­
sie tak im  m ożna się prędko dźwig­
nąć? Czy m ożna potęgę tworzyć?

Jesteśm y św iadkam i tego, że H i­
szpania, k ra in a  do n iedaw na mlekiem 
i miodem płynąca, stoczyła się w 
przepaść, z k tóre j  przez dziesiątki 
Jat się nie wydobędzie.

I cóż z lego przyjdzie bohatersk ie­
m u ludowi hiszpańskiem u, że może 
w końcu  zwycięży? Bolesne, sm utne 
to będzie zwycięstwo. Krąj cały w 
perzynę obrócony, ziemia ledwie po 
mieścić zdoła tysiączne mogiły, k aż­
dy owoc przesycony będzie k rw ią
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bra tn ią .
Czy znajdzie się może ktoś, Kto wie 

rzy, że ta  s tra tow ana  tankam i, zry­
ta  g ranatam i, pożogą straw iona Hisz 
pania, poszarpana  niem al na  strzępy, 
już ju tro  pod iw ignąć  się zdoła

I Polska m a  swego, gdzieś dobrze 
ukry tego  F ranca ,  k tóry  za taszysto- 
wsko-hitlerowskie srebrniki zaszcze­
pia jad  nienawiści, k tóry  może do ­
p r o w a d z i ć  do tragedii.

Czy jest to b u tn y  w atażka z pod 
Myślenic, czy inny „fiilirer" z pod zna 
ku  ONR., „Falangi" ,  czy „ABC", to 
wszystko jedno.

Każdy z tycli „fiihrerów" dziś zba 
wcą ojczyzny się kreuje, a w chwili 
gdy rą k  do w skrzeszenia wolności 
tak  n am  było  potrzeba, znaleźć ich 
było Ciężko, kryli się dobrze w m y ­
sich norach.

Dziś w łaśnie ci tchórze, leniwcy, 
sam olabki,  wygodnisie, po łpanni i 
pank i —  o fiarnym  synom tej m atki 
rzuca ją  w tw arz: żydo-komuna, m a ­
soneria, zdrajcy  —  ale s tary  to i już 
bardzo przegniły  i znutw iały  szyld, 
za k tó rym  coraz to ciaśniej i mewy- 
godniej bęazie usiedzieć naszym  do­
m orosłym  Francom .

Dla n ich  miłość dla Hitlerii za ce­
nę własnej ziemi i w łasnych braci 
—  u nas dem okrac ja  dla pogody, 
szczęścia i radości każdego, naw et 
najmniejszego robaczka, k tó ry  ziemi 
tej czuje się dzijeckiem.

Zawdzięczamy dziś wiele biednej, 
ranam i okrytej H iszpanii —  jej też 
zawdzięczamy, że z dniem każdym, 
na każdym  k ro k u  zauważyć się u  nas 
daje ocknienie Narodu.

Hiszpania, to  w skaźnik najlepszy

„ E L E K T M T * *  i
to szczyt rad io tech n ik i! Pokazy 
i sprzedaż w głównym składzie 

i fachowej firmie :

„RAD JOFON“
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—  dowodowy. Na niej właśnie na j le ­
piej i na j jask raw ie j  odbija się obraz 
tragicznej rzeczywistości „zbaw ­
czych" haseł zd ia jców  „na rodo­
wych".

Dziś jesteśmy już pewni, że Naród 
nasz nie pójdzie na  lep d o k try n e r­
skich, u łudnych  haseł —  lecz skup ia  
się, zcem entowuje z dniem  każdym  
coraz trw ale j  i odporn ie j  w jednym  
wielkim  obozie, jednej b ra tn ie j  ro ­
dzinie, k tóre j  n a  imię dem okracja

T ak a  to rzeczywistość h iszpańska 
w odniesieniu do naszej Ojczyzny.

Doniosła konferencja tremiera
/ _ ■  p r e m ^ e r e H i  7 o ł a r e s c u

Bukareszt. (Tel. wł.) —  P rem ier  
Czechosłowacji Hodża przybył do Si- 
ghetul. gdzie odbyło się spotkanie  z 
p rem ierem  Tatarescu. P rem ier  Hodża 
po jednodniow ym  pobycie na  ziemi 
rum uńsk ie j  wróci do Czechosłowacji.

W edług wersji urzędowej, spo tka­
nie obu p rem ierów  m a  cha rak te r  czy 
sto p ryw a tny  i pozbawione jest rze­
kom o znaczenia politycznego. W ersu  
tej n ik t oczywiście nie wierzy tu taj 
dosłownie.

Z końcem  sierpnia zbiera się pod 
przew odnictw em  m in is tra  Antonescu 
w Sinaja konferenc ja  państw  Małej 
Ententy . Jest zatem prawdopodobne, 
że m iędzy spotkaniem  w Sighetul a 
kon fe renc ją  w Sinaja zachodzi zwią­
zek przyczynowy.

W  tutejszych kołach politycznych 
twierdzą, że wobec ważnych uchwał,

jak ie  zapaść m a ją  w Sinaja, p rem ier 
Ilodża p rag n ą ł  ustalić poprostu  z pre 
m ierem  T atarescu  wspólną linię po ­

stępowania, licząc się z góry z indy­
w idualnym  stanow iskiem  przedstaw i 
cielą Jugosławii.

P rze ja zd  p rze z Dardanele
zugrożony!

b u n d y n .  —  In te rn a t io n a l  News 
Serw ice dow iaduje się z w iarygodne­
go źródła, że generał  F ran co  w p rze ­
kazane j  Anglii nocie zaw iadom ił iż 
w najbliższej przyszłości w yda rozpo 
rządzenie za tap ian ia  wszystkich okrę 
tów  podejrzanych  o dowóz m a te r ia ­
łu  w ojennego  p o rtom  rządu  W a len ­
cji bez względu n a  to, czy okręty  te 
zna jdow ać się będą na pełnym  mo 
rzu. J a k  INS. dalej kom unikuje , po 
o trzym an iu  tej noty  zwołano konfe ­
rencję wysokich u rzędników  m in i­

sterstw a sp raw  zagranicznych, adm i­
ra łów  m arynark i ,  urzędników  m in i­
s terstw a hand lu  i skarbu. Po konfe­
rencji przesłano angielskiemu posło­
wi w Hiszpanii Chiltonowi odpowie­
dnie instrukcje, celem ponownego zło 
żenią pro testu  przeciw tem u posta­
nowieniu  i oświadczeniu że okrę ty  
angielskie o trzym ają  od dowództw a 
angielskich m orsk ich  sił zbro jnych  
rozkaz strzelania bez ostrzeżeń do 
każdego atakującego ich obcego o- 
krętu.

Współpraca angielsko-ameryk.
celem aliróceiDia agres/l /apońslfie/

Londyn. (Tel. wł.) —  Tutejszy am ­
b asador am ery k ań sk i  B ingham  wyje­
chał dziś niespodzianie  do Waszyng 
tonu, gdzie zabawi około tygodnia.

lu te jsze  koła polityczne przyw ią­
zują wielkie znaczenie do tego wy­

jazdu  i Są przekonane, że jest on w 
zw iązku z ew entualną  w spółpracą 
ang ie lsko-am erykanską w Chinach ce 
leni ukrócen ia  agresji japońskiej.

W praw dzie  według ostatn ich  w ia ­
domości z W aszyngtonu, am ery k an

Wstrząsająca tragedia
i« ftied® s^yl»le
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W jednym  z licznych bieda-szybów 
położonych między7 Daudów ką a Niw 
ką, w ybuchł s traszny pożar, k tóry  
pochłonął trzy śmiertelne ofiary z po 
śród nieszczęsnych bieda-szybikarzy 

Z pośród  znajdujących się tam  (i- 
ciu osób, zdołały się zaledwie u ra to ­
wać trzy, są to: Sojka, W inder i Sta 
nisław Dom ański, zaś Stefan D om ań­

ski, Adam Komańczyk i Gola Anto­
ni nie zdołali niestety zbiec z tej 
śm ierte lnej otchłani ognia.

P rzybyłe na miejsce Pogotowie ra 
tunkow e z kopaln i „N iw ka" ograni­
czyło się tylko, niestety, do stwierdzę 
nia sm utnej beznadziejności u ia to  
w ania  nieszczęśliwych ofiar.

ski m in ister spraw  zagranicznych Cor 
del Hull zaprzecza jakoby am basa­
dor B ingham  wyjeżdżał do W aszyng 
łonu na wezwanie prezydenta Roose- 
volla, n iem niej do zaprzeczenia tego 
nie przyw iązują  tu żadnej wag' 

Ambasador Bingliam miał dziś wy 
jechać na  urJop do Szkocji.

POŻAR

Na ul. Zacisze w Jaw orzn ie  w y­
buchł pożar, k tó ry  straw ił  dom  n ie­
jakiej Kotulskiej, wdowy, tam że za­
mieszkałej. Na m iejscu pożaru  z ja ­
wiła się na tychm ias t  straż p o ż a rn a 
kom. kop. węgla, dzięki k tóre j  pożar  
udało się zlokalizować. Należy p od­
kreślić. że n a  miejsce pożaru  z jecha­
ła również straż m iejska  pożarna.
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Z  r f n i n  
Inspektoraty 

sadow e
Po w prow adzeniu  w Austrii w ro ­

ku  1897 nowej p rocedury  cywilnej 
(Kleina) u tw orzono przy  m in is te r­
stwie sprawiedliwości u rząd  in spek ­
torów sądowych Na te s tanow iska 
pow ołano  tęgich' sędz.ów, k tó rzy  —  
jak  było z niezawisłością sędziowską, 
to in n a  spraw a —  mtąszaU się do 
wszystkiego. Nie m inęła  ich też n a ­
groda: zostawali prezesami sądów o- 
kręgow ych a naw et apelacyjnych.

T ak i sam  urząd  inspektorów  sądo­
wych pow staje  u nas przy min. sp ra ­
wiedliwości, u rząd  nazw any „refera- 
tem “ .

Do zadań  „ re fe ra tu 11 należeć bedzie 
nadzór nad władzami wymiaru spra­
w iedliwości oraz organów  pom ocni­
czych (notariat, h ipo teka  itd.), n a d ­
zór nad  adwokaturą,- dalej badanie 
skarg  na  sądy, adw okatów  itd.

Coś, mówiąc ostrożnie, bardzo  n ie­
zwykłego. Dotychczas, m im o istnie­
n ia  nowego kodeksu  i p rocedury, już 
od k ilku  lat jakoś funkc jonow ały  są ­
dy i ad w o k a tu ra  bez specjalnych in­
spektorów ; wystarczał nadzór przez 
p rzełożonych sądów i Izby adw okac­
kie. T ak i inspektor z p raw em  wizy­
tacji każdego czasu stanie się w ażną 
osobą w w ym iarze sprawiedliwości i 
kto wie, jak  daleko ta w ładza może 
sięgnąć Jedno  jest pewne: pow stanie  
p an ik a  i chęć dostosow ania się do 
nowej sytuacji.

, . S U B O X
NAJLEPSZA FAPBA PRZECIWKO RDZY 

Patent we wszystkich krajach kontyntntu. 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  
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Pou/ierfi onlfo
—  Ach, co za g łupia nnna! —  

zawołał kapitan  okrętu, w ylatu jące­
go w powietrze.

*  *  *

Szczyt n ie tak tu : poprosić  W enus
z Milo o rękę.

*  *  *

—  W ykierow ałem  go n a  ludzi; —  
powiedział szo fe r  sam ochodu, w jeż­
dża jąc n ieostrożnie na grupę przecho 
dniów.

Z  m ow y płk. Kowalewskiego -
/ e d e n  u s t* ? g »

Radio polskie nie jest w ścisłym 
znaczeniu insty tuc ją  pańs tw ow ą czy 
napół państw ow ą, jak kolej i poczta. 
Państw"o w ykupiło  tylko akcje  z rąk  
p ryw a tnych  i p rowadzi instytucję we 
w łasnym  zarządzie. f

To jest zrozumiałe 'a n a w e t  pożą­
dane. Radio jest dziś tak  potężnym  
ins trum en tem  oddziaływ ania n a  m a ­
sy, że państw o nie może go zostawić 
perypetiom  pryw atnego  kap ita łu  Ale 
pod jednym  w arunk iem : że rad io  bę­
dzie dostępne d la  wszystkich k ie ru n ­
ków  i s tronnictw , k tó re  m a ją  legal­
n ą  podstawę istnienia.

Dla p rzyk ładu  weźmy dwa radia: 
n iem ieckie i angielskie. W  Niem­
czech władcą rad ia  jest państwo, —  
ściśle —  m inis ters tw o p ro pagandy  p 
Goebbelsa. Nikt nie będzie sądził, że 
do rad ia  m a  przystęp  k tokolw iek  p o ­

za tym  m inisterstw em . Zresztą w 
Niemczech nie m a  party j ,  k tó re  m o ­
głyby mieć pre tensję  do korzys tan ia  
z radia. Publiczność —  w Niemczech 
bardzo  szeroka — m usi więc w ysłu­
chiw ać tylko enuncjacyj rządowych, 
tj. jednostronnych .

A Anglii rad io  jest w rękach  p ry ­
w atnych, oczywiście pod nadzorem  
rządu. T am  rozdziela się światła : cie 
nie w rów nych ilościach Np. podczas 
w yborów  stron ic tw a opozycyjne były 
zrów nane  w praw ie  k o rzys tan ia  z ra-

ffofcilr effa ptJluczg

Rewelacja w cenie i gatunku gilzy
„P E Ł N O W A T K I -  A L T £S S E “ 
z najlepszych najtańszo 69/37
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Esśetęjka
Papieros w ustach  kobiety, k tó ry  

do n iedaw na uw ażany był za wyraz 
em ancypacji,  przez wielu mężczyzn 
t rak tow any  jako  szczyt eks traw agan  
cji, w zbudzający n iesm ak  swym nie­
estetycznym  wyglądem  ,dziś u  wielu 
z kobiet stał się nałogiem.

Czy palenie ty toniu  jest szkodliwe, 
oto problem , o k tó ry  kruszą  kojiię li­
czne rzesze lekarzy.

N aturaln ie  ci, k tó rzy  palą, są za­
wsze zw olennikam i tego nałogu, inni 
nam iętn ie  zw alczają ten  n a rk o ty k  j a ­
ko szkodliwy dla zdrowia, zabójczo 
działający na  nasz system nerwowy, 
wyczerpujący organizm.

Jeśli już kobiety  palą, niech palą  
estetycznie. K ultu ra  palen ia  polega 
na wielu nieznacznych drobiazgach 
Nie strzepujm y więc popiołu  z papie 
rosa n a  posadzkę, dywany, spodki 
od filiżanek, czy inne przedmioty,

„M  INC
Pierwszorzędny lukier do 
robót zewnętrznych i w e­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533'37
wszystkich sklepach

k tó re  w d anym  m om encie zna jdu ją  
się pod naszą ręką

Zwyczaj ten, tak  częsty u m ęż­
czyzn, a  gwałtownie zwalczany przez 
kobiety, zresztą zupełnie słusznie, nie 
pow inien stać się naszym  nałogiem. 
Nie gryźm y nerw ow o papierosa  w 
ustach, nie puszczajm y dym u w nos 
otaczających nas osób. Liczmy się z 
tym, że wielu osób nie znosi dymu 
z papierosa. Nie uw ażajm y ich tym  
sam ym  za dziwaków, bo raczej oni 
mieliby większe p raw o  darzyć nas 
tym  epitetem.

Pam ięta jm y, że dym em  z p ap ie ro ­
sów przesiąka nasze ubranie . S ta ra j­
m y się przeciw działać tem u przez 
częste wietrzenie ubrania .

Również oddecn  palącego m a  swo­
isty zapach  niem iły  dla otoczenia. 
Złagodźmy go przez częste p łukanie  
ust e liksirem czy w odą odświeżają­
cą. P rzede wszystkim jednak  bądźmy 
na tu ra ln e  w m om encie palenia, u w a­
ża jm y to za funkc ję  norm alną , jak  
jedzenie czy mycie.

Zdarza  się bowiem, zwłaszcza u 
kobiet, k tó re  pa lą  dla kaprysu , dla 
chwili, że pozują  w tym  m om encie 
na  w km pa czy ta jem niczą  kobietę  
sfinksa.

Naturalnie, jak  wszelka przesada, 
w zbudzą to  ty lko w najlepszym  razie 
uśm iech  bardzo  pobłażliwy.

fi. Ren i et

$M E B h*9IV S O '
—  Pojedziesz z nam i do Sm okow ­

ca?
Nie daję odpowiedzi.
—- No i cóż Ty na  to? —  mówię do 

swej m elancholijnej duszy, już wszy­
stkie u lubione tu ry  w Zakopanem  
odbyłaś, - Smokowca jeszcze nie 
znasz? •

A ona rni na  to odpowiada:
—  Zali pojedziesz tam na pokutę 

po dniach  radości i zabawy?
Toż tam  cisza i cm entarz,  a sły­

chać tylko dzwony.
Kolega już się niecierpliw ił bo nie 

rozum ia ł rozmowy z duszą. Na osta­
tek  zaryzykow ał

—  Wiesz, w aucie jes t  miejsce 
wolne...

No k iedy tak, sp raw a przesądzona. 
N azajutrz  już o siódmej byłem  n a  n o ­
gach, a wszyscyśmy klęli, że •auta 
nie ma, choć nie przeszkadzało  nam  
to podziwiać i wdychać: góry, s łoń­
ce, powietrze. Ale już m am y napraw - 
dę dość czekania, gazeta kupiona, w 
połowie przeczytana... n a  szczęście, 
mały, zgrabny wóz zajechał.

P an  R... beret, b ranzoletka w p ę d ­
nie, głos znawcy, m ina  światowca:

—  Ja  tym wozem nie pojadę... jest

P iat, a miał być Austro Daimlcr! Tu 
mi na  zakrętach  gum y popękają! Do- 
jedziemy na noc! Z paniami...  L a ­
menty!...

Myślał człowiek, że p rzynajm nie j 
jakieś „p an ie1 będą. O kazy podzw^rot 
nikowej fauny. Egzotyzm i Darwin.

Ale przecież wyjechaliśmy w lą 
niedzielę, po p rom iennej drodze wy- 
słonej uśm iechem  słońca i naszą ra  ■ 
dością. Jechaliśm y drogą, gdzie straż 
pełniły  drzewa, za nimi g ó r j .  Nie 
przeszkadzał n am  jazgot bab, k tóre  
siedziały n a  w ażnym  siedzeniu. A m y 
śmy mieli przed sobą Jaw orzynkę, a 
potem  przecudną  równinę Tokaju , 
k ra jobraz  bajki i imaginacji... a stale 
mieliśmy przed sobą też pan a  R., 
k tó ry  wszędzie był i wszystko w i­
dział.

—  Czy ta  droga nie p rzypom ina  
panu  au tos trady  z Montecarlo do 
Mentony?

Biedny człowiek daw no już w k i­
nie wyścigów z tych okolic nie w i­
dział, boi się „w sypy11 i po taku je  z 
namysłem.

A 011 znowu:
— Nie pam ięta  pan, jest miejsce w 

Alpach tyrolskich, do złudzenia p o ­

dia: każde stronnic tw o m iało  w yzna­
czoną porę i czas n a  p row adzen ie  
przez rad io  swej propagandy.

U nas rad io  jest p rzyw ile jem  jed 
ne j par ti i  czy grupy. Tylko ona m o ­
że rozszerzać swe poglądy, inne s tron  
nictw a są wykluczone. To jest jeden  
z polskich prym ityw ów : albo rad io  
jest ins ty tuc ją  wykluczającą  wszelką 
politykę, albo jest dostępne dla każ ­
dego rodzaju  polityki, oczywiście z 
wykluczeniem  tego ga tunku, k tó ry  
p ań s tw o  zwalcza.

Od tego ogólnego p u n k tu  widzenia 
przechodzim y do konkre tnego  w y p a­
dku. Szef sztabu OZN płk. Kowalew 
ski wygłosd (pośrednio, w form ie wy 
wiadu). onegdaj przez rad io  p rzem ó­
wienie. Nic m am y zam ia ru  zająć się 
w tej chwili całością tego przem ow ie 
n ia  —  zacytujem y tylko jeuno  zda­
nie. Powiedział m. in. płk. Kowalew­
ski.

„M usimy skierow ać uwagę m a ­
sy nie n a  organizację, ale n a  
działalność, n a  jedność dzia ła­
n ia11.

Można przypuścić, że płk. K ow a­
lewski chciał

Dwóch panów reprezentatyw nych  I 
wym ownycn m ających stosunk dla 
Krakowa oraz panów w poszcze­
gólnych m iastach  na prowincji 
przyjm ie czasopism o codz. na ao- 
brych w arunkach d la akw izycji.

Z głoszenia i oferty  Kraków, Miko­
ła jsk a  3.

dolnie, roślinność cokolwiek inna...
Kurczysz się cały i udajesz, że za ­

sypiasz, w rzeczywistości oglądasz 
zachłannie rzeczy piękne.

Nie prędko, a jedziemy w innym  
klim acie i k ra jobrazie .  Góry mniej 
poszarpane, m asy  kwiatów, ale jest 
dość wielka m onotonia.

Juz p a rę  cliwil jedziemy obok miej 
scowdśoi ukwiecionych, o czystych, 
porządnych  dom ach i willach.

A wszystko to robi n iesam owite 
wrażenie! Ro jest południe, żaden li­
stek nie drgnie, a cicho i wszystko 
słońcem oblane. I pensjonaty  jakby  
przez duchy zamieszkane.

Jednolita, szaro-żółto-różowa ścia­
n a  ozłocona b laskam i słońca. 1 m asa 
balkonów , wykuszów, leżakową lecz 
ludzi nie ma.

Zajechaliśmy wreszcie przed duży 
liolel, bo ta  m ała  chciała szukać tam 
swego wuja. O kazał się straszny n u ­
dziarz i hipopotam...

Poszli m iy  do w iniarni.  Źleśmy zro 
bili, bo polem  nas tąp iła  kąpiel w 
Szczyrbsk.im jeziorze, więc mogliśmy 
utonąć. Ale no szczęście wino było 
tak drogie, że nie m ożna było nim się 
upić.

Zajechaliśmy n ad  wielkie jezioro z 
m nóstw em  will, holeli i zameczków 
dookoła. W o d a  była lodowato zimna, 
popędziliśmy więc zaraz na  ciepłą 
„poliw kę11.

SEKUND ARIUSZ 
SZPITALA ŻYDOWSKIEGO

H r. B A C H  Ju liu s z
przeprowadził się i ordynuje jak zwykle

KRAKÓW, UL. DIETLA 35. 
TEL. 112-29.

—  W ie pani, pani jest podobna do 
mojej ciotki, co m a 74 lat i jeszcze 
pływa po Dunajcu...

— Co też p an  mówi, ja  m yślałam , 
że w balii...

—  J a  z pan ią  nie pójdę, bo zasnę, 
co z pani za kobita... Nic gadać, p ła ­
cić, t rzeba jechać ko le jką  linów ą.

W racam y  więc do Nowego Sm o­
kow ca i jako  część ład u n k u  dajem y 
się ciągnąć aż na  tysiączny m etr,  
gdzie stoi hotel Sport/

—  Gdziejby tu  iść dalej? Tam , gdzie 
la para. Ona paple  po węgiersku, on 
słucha uważnie, obydwoje s ta ra ją  się 
odłączyć od tow arzystwa. Drga do 
wodospadu Ładnie  tu  i w odospad  ła ­
dny, tylko plaga fotografów. 1 na k a ­
żdym kam ien iu  stoi człowiek z nuną .  
Na twrarzy.

Chciałoby się w praw dzie  jeszcze 
zostać, lecz chłód coraz większy, a 
okrycia w fiucie.

I pan  R. denerw uje  się, że nie zd ą­
żymy do Zakopanego przed północą. 
Dancingu zaś opuścić nie można.

Popędzam y więc naszą m aszynkę, 
tak, że zzia jana dobiega do Jaszczu­
rówki.

M rugają do nas zalotnie światła 
Zakopanego, a m oja m elancho lijna  
dusza szepce z przekąsem : cudze
chwalicie...
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Staruszek „Czas“ traci rozum. Nie 
zaJow oinił się odprawą, jaką otrzy­
m ał niemal ze wszystkich stron. Cze­
ka na drugą porcję. Cóż go tak w y­
prowadziło z równowagi? Co tak bar 
dzo go zdenerwTow7ało? Zawiedzione 
ambicje, przekreślone nadzieje!

Pchał się drzwiami i oknam i do 
OZONU. Ciągnął za sobą prawicę, tu 
dząc się, żc w obozie tym odegra 
pierwsze skrzypce. A tymczasem do­
stał kosza. Odpowiedzią na jego za­
loty OZONOWE był wyjazd płk, Ko­
ca zagranicę, do W łoch i... deklara­
cja szefa OZONU płk. K owalewskie­
go. Zawiedziony staruszek powiada: 
I dlatego z ostatnią enuncjacją płk. 
K owalewskiego zgouzić się nie m o­
żemy...

Co za nieszczęście: dziura w m oś­
cie!

Nigdy nie m ieliśm y specjalnego na­
bożeństwa do OZONU, wrydaje nam  
się jednak, że biauania onecnc „Cza­
su" na deklarację płk. K owalewskie­
go są dziwnego autoramentu.

Najbardziej zabolało stetryczałego 
staruszka powiedzenie szefa sztabu 
OZONU o PPS.

W olno „Czasowi" się rzueae i m io­
tać, to prawo każdi-go człow ieka czu­
jącego koniec kariery, ale zarzucanie 
PPS Liercwranie się w polityee zagra­
nicznej nie polską racją stanu jest 
tak perfidnym chwytem , że jedyną  
odpowiedzią na 10 byłobj splunięcie.

Oni, c. k. austriaccy lizunie kw e­
stionują polskość tej partii, kióra 
bezsprzecznie posiada najwięcej za­
sług w7 wralkach o Niepodległość.

Ale jakże m usiało zaboleć tych  
zgrzybiałych starców to pochlebne o- 
dezwanic się płk. K owalewskiego o 
tej p an ii, skoro potrafili zniżyć się 
do roli pospolitego dcnuncjanta.

Jesteśmy w7 przede dniu wielkich

j u ż  w s ł & w j j u a m h

z letniska i oddaję całą moją garde­
robę do odświeżenia pralni i tarbiarni

rozstrzygnięć, które zm iotą z pow ie­
rzchni wszelkie odpryski dawnych  
m inionych c. k. „potęg".

W idocznie zrozumiano to, gdzie 
należy, jeśli starą wypróbowraną for 
mę rządzenia: demokrację uznano za 
jedyny pociągający sposób zjednywa  
nia popleczników7 obozowych.

Opinia sanacyjna zaczyna się de­
zorientować. Również prasa endecka, 
zwłaszcza ta młodo endecka pzzeja 
wia zakłopotanie. Ktoś pod nieobec­
ność wodza pom ięszał jej szyki. N ie­
pokój wzrasta w miarę niepewności, 
jak długo potrwa urlop... Stąd obawy  
i troska o to, co zrobi płk. Sławek? 
Taki „W ieczór W arszawski" pisze 
zgryźliwie: „Płk. Sławek prawdopo 
dobnie przerwie m ilczenie i wystąpi

w szranki. Nie w iadom o, czy wyru­
szy na swoją w ynrawę polityczną w  
kontuszu szlacheckim , czy w chłop­
skiej sukmanie, ezy może w m undu­
rze puikownikowskim".

O eo chodzi? Endecy lękają się, 
czy przypadkiem płk. Sławek nic 
wróci tam, skąd wyszedł. Apel red. 
Święcickiego na łamach „Kuriera 
Powszechnego" do płk. Sławka, by 
wrócił do demokracji (jak wiadomo  
pik. Sławek należał do pierwszych  
bojowców7 PPS) w yw ołał silny rezo­
nans, zwłaszcza w  zestawieniu z ar­
tykułem prezesa rady naczelnej P. P. 
S. b. posła Żuławskiego, który n ie­
dwuznacznie dał do pognania byłym  
Niepodległościowcom , żc powinni na­
wrócić z drogi i zasilić kadry dem o­

kracji!
Oczywiście, ruch masowy, jakim  

dysponuje obóz demokratyczny nie 
zatrzymuje się na jednostkach, choć­
by najwybitniejszych. Co prawda nie 
bardzo chętnie z nich rezygnuje, ale 
główna swą siłę i przyszłość opiera 
na najszerszych warstwach ludowych  
i pracowniczych.

I zaprawdę, uoszliśm y w Polsce do 
tego punktu, że wszyscy ci, którzy 
byli i czują się demokratami, choćby 
nawet w przeszłości błędy robili 
lgną do obozu demokratycznego, 
zwiększają jego szeregi j w nim upa­
trują przyszłość wrolnej i silnej Pol­
ski.

N ie naszą rzeczą jest wskazywać 
płk. ^ławkowi, co ma w tej chwili ro­
bić, jaką wybrać urogę. To rzecz jc- 
g sum ień.a. Nam się jednak wydaje, 
że nie to jest dzisiaj najważniejsze. 
W ażnym jest, by około sztandaru de­
mokratycznego skupić masy.

I to się douonywujc. STER

CO Z S/1)1 i O M

TO: Q̂66
9 9

w Krakowie, gdyż tylko z tej jedynie 
jestem  zadowolona. — Telefonem  Nr. 
114-71 załatwisz z Tęczą wszelkie 
zlecenia.

Doświadczona.
38/37

Są obecnie w Polsce dwie in s ty tu ­
cje sam orządowe, w k tórych  sam o­
rząd jest na  urlopie: sam orząd gm in ­
ny i sam orząd  w zakładach ubezpie­
czeń społecznych.

Gminy miejskie wybierały przed 
cz terem a laty  przepisaną ilość r a d ­
nych, ukonsty tuow ały  się . rozpoczę­
ły swą działalność. W jakiś czas sy­
tuac ja  zmieniła się: w szeregu m iast 
Rady miejskie rozw iązano i u s tan o ­
wiono kom isarzy z , ,beira tam i“ , jako 
nam ias tką  reprezentacji  obyw ate l­
skiej.

Że rozw iązyw ano Rady w m n ie j­
szych m iastach  —  to mogło być u- 
sprawiedliwione. Rzeczywiście w y­
k ry to  cały szereg nadużyć, co m u s ia ­
ło doprow adzić do wmiosku, że ciała 
te nie dorosły do sam orządzenia się. 
Mogło się też zdarzyć i p raw d o p o d o ­
bnie nierzadko, że „nic się nie zmie­
niło, ty lko się trochę ku  staroście 
pochyliło" —  organ nadzorczy miał 
chęć i ambicję w ykazania, że on le­
piej potrafi.  Jednakże  to obcięcie 
sam orządu objęło też szereg w ięk 
szych miast, w tym  trzy największe 
w  Polsce: W arszaw ę, Łódź, Poznan, 
co do k tórych  n ik t  nie będzie tw ie r­
dził, że nie rozporządzały  ukw alifiko . 
w anym i siłami do p row adzen ia  
swTycli agend.

Jest  faktem , że sam orządy p rzeby­
w ają  ciężki kryzys finansowy. P y ta ­
nie tylko, czy jest to skutek  złych rzą. 
dów ciał w ybranych, czy też winę p o ­
nosi samo założenie podstaw  fm an-

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI 

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA"
Działo się to za czasów  

panowania króla Kazi­
mierza Wielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró­
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul­
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu­
du wykorzystuje spryt­
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra­
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo­
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży­
dów, którzy są sprawca­
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi­
nąć. Jest to dzieło szata­
na. W ytępić trzeba Żv 
clów — a gniew Boski mi

sowych sam orządu.
Dalszym n a  tej kanw ie  fak tem  jest, 

że sam orządy właściwie sam odzielno­
ści f inansow ej nie posiadają  —  w o­
jewództwo czy s tarostwo m a decy 
dujący głos w usłaieniu  źródeł do­
chodów i wydatków . Pod tym nacis­
kiem  sam orządy nie są w stanie speł­
nić swego pow ołania  i stąd ciągła roz 
bieżność m iędzy potrzebam i m iesz­
kańców a możnością finansow ą gm i­
ny

Ten stan rzeczy został jirzez rząd 
teoretycznie uznany, ale prak tycznie 
niewykonany. Na naleganie Związku 
Miast m inister skarbu  przedłożył sej­
mowi jirojekt ustaw y przyznający  sa­
m orządom  p raw o  pobieran ia  do d a t­
ku  do p o d a tk u  dochodowego. Rząd 
wniósł p ro jek t,  ale sejm go odrzucił 
i z tym  rząd  się pogodził. Nie pogo­
dziły się m ias ta  i protestowały. Sku­
tek? żaden .

Sejm, odrzucając  projekt,  nie dał, 
bo n ie  m usia ł  uzasadnien ia  tego p o ­
stępowania. Nie jes t  jednak  ta jem n i­
cą, że była to, słaba zresztą, dem on­
stracja  przeciw systemowi kom isar- 
skiemu. Sejm nie chciał dać k om isa­
rzom  możność gospodarow ania fu n ­
duszami publicznymi, k tó rą  zapewne 
dałby ciałom w ybranym  Jakże m oż­
na poważnie trak tow ać taki Związek 
Miast, jeżeli na  jego czele stoi k o ­
m isarz (m ianowany prezyden t m. 
W arszaw y)?  To się zemściło, ale na 
lepsze nic się nie zmieniło: sam o­
rząd te ry to ria lny  m a  obcięte skrzy-

t u  ■?. iClĄĆ! •

dła.
Inaczej i gorzej p rzedstaw ia się 

sp raw a v insty tucjach ubezpieczeń 
społecznych. Przed 8-iu laty rozw ią­
zano ich sam orządy i po dziś dzień 
wszystkie bez w yjątku  rządzone są 
nrzez Komisarzy Obiecywano, że po 
przeprow adzeniu  re fo rm y odbędą się 
w ybory —  ustaw a scaleniowa obo­
wiązuje już od trzech lat, a w yborów 
nie Jłrzeprowadzono.

P ized  jakimś rokieoj m in ister opie 
ki społecznej p. Kościałkowski w Sei 
mie olśw iadczył, że m inisterstw o p r a ­
cuje nad przygotow aniam i do Wybo­
rów  —  d c  o tym  nie słychać i s tary  
stan rzeczy u trzym uje  się nadal.

W  jednym  i drugim  w ypadku  cho­
dzi o wielkie pieniądze, sk ładane —  
nie dobrowolnie  —  przez ogół obyw a 
teli. W edle konstytucji i rozum ienia  
praw nego  należy im  się praw o kon- 
tron nad tymi pieniądzm i —  w sy- 
stornie kom isarycznym  takiej kontro- 
Ii m c  ma. J a k  długo jeszcze? ■* L

NAJNOWSZE M ASZYNY DO SZYCIA
po 150 zł,

Z długoletnią gwarancją' 
zakupisz tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
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ka... ja... ja  .. nic nie wiem...

—  Żydówka?... Król spojrzał zdziwiony na K ocha­
na. —  Żydówka, m ówisz?...

—  Tak, Żydówka, nie jest tu ta j  sama... Ja, ja... 
nie jestem  winien... on  mi zapłacił...

—  Co za on?... k to  to taki?... —  pyta już m ocno 
podnieconym  głosem król. —  No, mówi...

A Maciej krz tusi się, Iiarczy, dław7i, głos więźnie 
m u w  gardle, stoi n ieruchom y, krew  napływ a m u 
do bladej twarzy, k tó ra  przyb ie ra  sino-fioletowy od­
cień. oczy zda się wyskoczą lada m om ent z podpu- 
chniętej. wodą podbiegłej opraw y —  dusi się, lada  
moment może paść rażony atakiem  dusznicy.

—  Odsuń się na bok, stary! -— krzyknął, w ysuw a­
jąc się nagle przed króla, Kochan! —  Precz z drogi!

Błj skawiczny ruch, s tary  zaskomlał jak kopnięty  
pies i runą ł  na  ziemię.

—— W asza K rólew ska Mość —  wierzę teraz świecie. 
że Żydówka, o k tóre j  ten s tary  bełkotał — to właśnie 
poszukiwania przez nas E s te rka  z Opoczna. W ejdę do 
w nętrza  i zobaczę., kto się tam  ukrywa.

Mówiąc to, w7biegł szybko w  tow7arzystwie Hreczy 
na do ciemnej izby.

Widzi to Maćko, jiatrzy oczami p i tnym i lęku i 
skoml. —  W ielki Królu... potężny Królu... ja  nie je­
stem wanien... nie... nie.. On mi dał dwieście kop p ra  
skich groszy, więc go do siebie w7puściłem... Nie, ja  
ją... nie... nie...

— 125 —

—  W asza Królewska Mości, —  mówi szybko, cięż­
ko dysząc Hreczyna stając przed orszakiem k ró lew ­
skim —  tam  w gęstwinie drzew stoi jakaś  m aleńka 
chatka , z k tórej  dochodził coraz cichszy płacz. Sko­
ro tylko zbliżyliśmy się do drzwi, p uka jąc  by  otwo­
rzono, wówczas jdacz rap tow nie  ustał, jakby siłą 
jirzez kogoś stłumiony.

—  1 nikt się nie odezwał?...

—  Nie, pukaliśm y k ilkakro tn ie ,  aż nazbyt głośno, 
ale n ik t nie odpowiedział

Alez, słyszeliśmy przecie wszyscy tak p rze jm u ­
jący kobiecy płacz, jak b y  jakaś  nieszczęsna opłak i­
w ała zmarłego. Podejdźm y tam do tej chaty, muszę 
się przekonać, jak ą  tajem nicę uk ry w a jej wnętrze.

Mówiąc to Kazimierz w7 otoczeniu świty ruszył w 
k ierunku , skąd  przed chwilą powTrócił Iireczyna.

Stanęli p rzed małą, nędzną chaciną  leśną, Hre 
czyna dobyw7szy kordelas, srebrzystą  jego głowicą 
zas tuka ł silnie i głośno raz i drugi w dębowe drzwi.

—  Hej tam, otworzyć! bo wywmżymy drzwi!...

—  Któż to śmie jirzeszkadzać schorzałemu starco­
wi?... Kto tak  potężnie puka, aż biedna starcza gło­
wa pęka? —  dochodzi ochrypły głos z wrnętrza

—  Otworzyć na tychm ias t '

—  Odejdźcie w spokoju i z Rogiem, nie zak łócaj­
cie spokoju biednemu, chorem u starcowi.

—  Otwieraj, mówię po dobroci!...
—  Otworzyć nie mogę —  choroba pow7aliła m nie
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Dr. J ó z e f  P u  t e n

Śląsk Polski Jako przeciwstawienie
p olityczn e Ś lą sko w i czeskiem u i niem ieckiem u

W  tych dniach w yszła z d iu k u  jako 
Tom  I. B iblioteki Kresów Śląskich k sią­
żka Dra Józeia Putka, byłego posła se j­
mowego i b. przew odniczącego S-,-jmo 
wej K omisji A dm inistracyjnej, zatytuło 
w ana  „O zbójnickich zamkach, heretyc- 
idch zborach i oświęcimskiej Jerszoli- 
mie“. Książka ta bogato ilustrow ana (74 
ilustracje) jest zbiorem  szkiców  z dzie­
jów  pogranicza śląsko-polskiego. Oto ich 
spis. I. Śląsk oświęcim ski, starodaw ne 
granice śląsko-polskie i nowe podziały 
polityczne. II. P ionierzy osadnictw a. P o ­
lacy, Niemcy, Czesi, W łosi i Rusin na  
Śląsku ośw ięcim skim  III. O daw nych za 
konach, p lebanach, dziesięcinach, p a tro ­
natach i podrobionych dokum entach IV. 
Barw ałdczyzna i Żywiecczyzna. V. Śre­
dniow ieczne zam ki tw ierdze i czartaki. 
VI. S tarodaw ne pom niki praw a. VII. W a- 
lasi jako  pasterze, zbójnicy, zarobnicy i 
grajkow ie na Śląsku ośw ięcim skim  VIII 
O Żydach, neofitach , frank istach , kara- 
itach  i ośw ięcim skiej Jerozolim ie. K sią. 
żka ta jes t w ażnym  przyczynkiem  do 
dziejów  Śląska, przytem  niezw ykle cie­
kaw ym , gdy się zważy, że au to r przy po 
mocy dokum entów  i m ap udow adnia, iż 
granice Śląska sięgały na w schodzie po 
K alw arię Zebrzydow ską i Skaw inę i bie- 
głj rzeką Skaw inką. Z rozdziału  I-ego 
te j książki przytaczam y omów ienie aktu­
alnego problemu wschodnich granic w o­
jewództwa śląskiego i ewentualnego po­
łączenia tegoż województwa z zachod­
nią częścią województwa krakowskiego 
w jeduo województwo śląsku-krakow- 
skie. — Red.

Sprawa wschodnich granic Śląska stała 
się aktualna w Polsce w związku z projek­
tami rozszerzenia granic województwa ślą­
skiego. Między różnymi argumentami w 
sprawie tej odgrywają też pewną rolę ar­
gumenty historyczne. W Imię tych argumen­
tów projektowane jest przyłączenie do wo­
jewództwa śląskiego części województwa  
krakowskiego po rzekę Sołę, czyli zachod­
nich części powiatow żywieckiego i bialskie 
go- Inni projektują przesunięcie tej granicy 
do W icprzówkl, a wreszcie inni do Skawy. 
O korytarzu radwanickim i rzece Skawince 
się nie mówi, zapomniano bowiem, że one 
najdłużej,, bo od r. 1274 aż do r. 1462, sta. 
nowiły starodawną granicę poisko-śiąską. 
Stosunkowo krócej granicą śląską byia rzeka 
Skawa, bo 95 lat (1179-1274), co do Wie- 
przówki zaś i Soły, to te rzeki nigdy nie

były politycznymi granicami. Do ,in ii Wie- 
przówki zbliżoną była linia graniczna od 
dzielająca księstwo Zatorskie od księstwa o- 
śwlęcimskiego, lecz linia ta nie stanowiła  
politycznej granicy śląskc-polskiej.

Sprawa rozszerzenia granic województwa 
śląskiego, poruszoną została w r. 1922 w 
Sejmie wnioskiem posła Erdmana, dotyczą­
cym podziału administracyjnego państwa. 
W nioskodawca proDOnował włączenie powia 
łów  bialskiego, oświęcimskiego i żywiec­
kiego do Sląskn. Zajmowała się tą sprawą 
także Komisja dla Usprawnienia Administra 
cjl Publicznej przy Prezesie Rady Mini­
strów. Referent w tej komisji, radca ministe 
rialny w Ministerstwie Spraw W ewnętrz­
nych Julian Suski, przedstawi! projekt włą 
czcnia do województw), śląskiego powiatn 
bialskiego (w granicach z r. 1919 tj. .ikrę- 
gów Biała i Kęty), jako powiatu posiadają­
cego zupełnie identyczną strukturę gospo­
darczą. z sąsiadującym, należącym do Ślą­
ska powiałem bielskim. Miasta Biała i Biel­
sko są Dowiem faktycznie jednym miastem, 
z czego wynika konieczność zespolenia obu 
tych miast pod względem administracyj­
nym. Również i przemysi w powiecie bial­
skim jest zupełnie związany z przemysłem  
Bielska. W dalszej perspektywie przewidy­
wał referent odłączenie części województwa 
krakowskiego od Śląska, albo też złączenie 
Śiąsaa z zachodnimi powiatami krakowski­
mi w jedno województwo krakowskie, włą­
czenie zaś wschodnich powiatow krakow­
skich do innego wojewódziwa. Niestety pro­
jekt ten nie wywoła! w Komisji szerszej dy­
skusji. Jedynie tylko przedstawiciel Mini­
sterstwa Spraw W ojskowych Roman Sta­
rzyński oświadczył się za włączeniem do 
Śląska również powiatów ośwlęcimskie.ga i 
żywieckiego, a sekretarz Komisji Wacław  
Brzeziński wyraził pogląd, że do wojewódz­
two śląskiego powinny być przyłączone po­
wiaty żywiecki (Żywiec, Milówka), bialski 
(Biała, Kęty) i zachodnia część powiatu o- 
święcimskiego (Ośwlęcimj.

Nadto w im ię uczynienia ze Śląska „ca­
łości zwartej i jednolitej a przez to silniej 
z Państwem Polskim związanej‘% projekto­
wał p. Brzeziński przyłączenie do Śląska ta­
kże powiatów; chrzanowskiego, zachodniej 
części olkuskiego, bęazińskiego, zawierciań­
skiego i częstochowskiego. Wątpliwym jest 
jednak, by projekt taki czynił zadość tym 
potrzebom i celom, jakie unifikacji ze Ślą­
skiem stawiał sam projektodawca, realiza­
cja bowiem tego planu w całej jego rozcią­

głości, wprowadziłaby na Śląsk nową spra­
wę, sprawę żydowską, ze względu ns znacz, 
ne nasycenie tych powiatów ludnością żydo­
wską. Z tych też powoduw zwężenie tego 
projektu do terenów byłego śląskiego księ­
stwa siewierskiego uczyniłoby go strawniej- 
szym. Co do terenów b. księstw oświęcim ­
skiego i Zatorskiego, to nietylko stosunki 
gospodarcze na pogranicznych peryferiach  
wiążą je ze Śląskiem, węzły łączności za­
dzierzgnięte są już znacznie dalej na 
wschód. Przemysł tkacki w Andrychowie 
związany jest chociażby przez zawodowe 
pracownieze organizacje z analogicznymi or 
ganizacja.nl na Śląsku. Ludowy przemysł 
cnaiupniczy (bednarstwo, stolkarstwo, no­
szy karstwo itp.) główne swe rynki zbytu 
ma w województwie śląskim. Teren dawnych 
księstw można nazwać stacją aprowizacyjną 
ludności śląskiej. Zboże, jarzyny, owoce, 
drób, ryby, nabiał, siano, nierogacizna, by­
dło wywożone są na targi śląskie. Nawet pra 
wie wszystkie spółdzielnie meiczarskie z te­
go terenu, zbywają swoje wyroby w pogra­
nicznych miastach śląskich. Dzień w dzień 
pociągi kolejowe aż do Brzeźnicy, Wadowic, 
Suchej, dowożą też tysiące robotników do 
pracy w przemyślę śląskim, a rolnicy, kup­
cy, transporterzy z księstw, dostarczają ar­
tykuły żywnościowe do miejscowości ś lą s ­
kich. Stąd też rodzi się potrzeba, a nawet 
konieczność objęcia poszczególnych zawo­
dów na tych terenach jednolitą, wspólną, 
planową polityką gospoaarczą rządu i ślą­
skiego samorządu terytorialnego i gospo­
darczego. Gospodarka węglowa, o iieby mia­
ła być skoncentrowaną w jednym wojewńdz 
twie, uwzględniać musi fakt, iż  południowa 
granica polskiego zagłębia węglowego, w y­
chodząc ze Śląska cieszyńskiego, wkracza 
na Śląsk oświęclsm ko.zatorski i biegnie 
przez Komorowlce, Kęty, Wieprz pod An­
drychowem, Tomice pod Wadowicami. Wi- 
tanowice, Marcyporębę, aż do Ochodzy nad 
W isłą, skąd skręca na północny zachód, o- 
kalając węglowe zagłębia oświęcimskie, Z a ­

torskie i chrzanowskie. Również problem 
elektryfikacji powiatów żywieckiego,, bials­
kiego i wadowickiego, związany z powsta­
niem zapory wonnej w Porąbce (oświęcim­
skiej), może być tylko wówczas zrealh;owa- 
ny, gdy powiaty te znajdą oparcie o Śląsk 
polski, urządzony na szerokiej podstawie te 
tytorialnej i ludnościowej Już dziś istnie­
je faktyczne połączenie tych ziem skutkiem  
ruchu turystycznego i letniskowego, głów­
nie z terenów śląskich, kierującego sie w Be

wiejskie, (najlepsze w Polsce!), urządzenia 
komunikacyjne w postaci dobrych i licznych  
dróg, tudzież gęsta sieć kolejowa (283 kmj, 
upodabniają trzy zachodnie powiaty krt 
kowskiego województwa do powiatów śląs­
kich. Wystarczy nadmienić, że na tym te­
renie znajduje się 56 stacyj 1 przystanków  
kolejowych, z czogo prawie połowa (26) 
przypada na powiat wadowicki, reszta na 
powiat bialski (14) i żywiecki (16).

Istnieje pomysł pozbawienia Cieszyna- i 
W adowic dorobku oddziedziczonego przez te 
miasta z przeszłości tj, zwinięcia sądów o- 
kręgowych w obu łych miastach i utworze­
nia sądu okręgowego w Białej. Gdyby na­
wet pomysł ten został zrealizowany, z ogro­
mną szkodą łych miast, to i tak sądowe po 
wiaty Andrychów, W adowice, Zator, już 
choćby ze wzgiędu na samą wygodę ludno­
ści, w tym wypadku powinnyby wejść 
okręgu drugiej instancji sądowej w Białej. 
W ogóle pozostawienie poza Śląskiem tych  
powiatów sądowych z dawnego księstwa za 
torskiego, byłoby niedorzecznością i w iw i. 
sekcją polityczną, dokonaną na jednolitym  
pod względem go pr uarcz m organiźmie. To 
sam e da się powiedzieć o sądowym jtowie- 
cie suskim ziemi żywieckiej. Sprawa rclor- 
my granic województwa śląskiego jest co­
raz więcej aktualną, przyszłość pokaże, czy 
sprawa ta załatwiona zostanie zgodnie ze 
wskazówkami i tendencjami, jakie wykazu­
je życie. Na razie tylko dla celów polityki 
wyborczej związano moca sejmowej ordy­
naci? wyborczej powiat bialski z okręgumi 
wyborczymi Śląska. To „sprawy śląskiej* 
w Polsce jednak nie załatwia. Sprawa sta­
nowi temat zainteresowania nietylko ludno­
ści na sąsiadujących terenach, interesuje się  
nią także przeszło 300 tysięcy ludności z 
terenów pobliskich, które przez wieki do 
ziem śląskich były zaliczane.

Przeciwstawienie Śląska polskiego, Ślą­
skowi niemieckiemu i czeskiemu może mieć 
swoje waiory polityczne, ale droga do te­
go nie prowadzi przez skurcz&nie teryto­
rium polskiego Śląska do okręgów katowi­
ckiego i cieszyńskiego i uprawianie separa­
tyzmu zaściankowego na tak samochcąc 
zwężonym terenie polskiego Śląska.

Tu też organizując w Polsce administra 
cjjny 1 samorządowy regionalizm śląski, 
nie należy zapominać dokąd sięgały dawne 
„regiony ślaskie“. W granicach jednostki ad 
ministracyjno - samorządowej, obejmującej 
polski .iląsk, winno bezwarunkowo znaleźć  
się miejsce ala terenów i ludności dawnych  
śląskich księstw oświęcimskiego i Zatorskie­
go oraz księstwa siewierskiego. W znowienie 
tej historycznej łączności niewątpliwie u- 
grunton aioby, wzmocniło 1 utrwaliło siłę i 
znaczenie polskości na Śląsku oraz stworzy 
ło regionalną administracyjną i gospodarczą

(Dokończenie na sir 5-tej)
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na łoże, odejdźcie, jeżeli Boga m acie w duszy i sercu.

—  O tw ieraj Jego Królewska Mość, Król Polski 
stoi p rzed drzw iam i twej chaty.

Coś się poruszyło, zastukało  w cha ’ e, zgrzytnęły 
rygle i zasuwy, zaskrzypiały sucho i piskliw ie zawia­
sy, wreszcie wolno, ostrożnie, uchyliły  się dębowe 
drzwi i n a  progu  s tanął mały, w ychudły  starzec z za­
padłym i policzkami.

Spojrzał na  króla i jego świtę szeroko rozw artym  
* p rzes trach u  oczami i łapiąc ciężko powiew  leśne­
go powiewu, drżąc cały jakby  w  febrze, wybełkotał.

—  Niech będzie pochwalony... nasz wielki król... 
—  m ówiąc to, nisko skłonił siwą, k u d ła tą  głowę, 
pa trząc  ciągle , z podełba“ , lękliwie na  w spania ły  o r ­

szak w pysznych, bogatych stro jach rycerskich, nie 
ustępow ał jean ak  z progu ani na  krok, jak n y  chciał 
zasłonić sobą wnętrze chaty.

Nie odpow iada jąc  na  powitanie ,  Kazimierz zbliżył 
się do drzwi, a gdy znalazł się tw arzą  w tw arz ze 
starcem , patrząc  m u prosto  w oczy, zapyta ł ostrym 
głosem;

—  Kim jesteś człowieku i co tu  porabiasz  w tej 
chacie?

—  Mieszkam tu już bardzo  wiele lat... Żywię się 
Sidłami i jagodam i leśnymi...

—  Kim jesteś, mów co rychlej?!...
—  Jestem  pokutn ik iem , dręczę swoje ciało gło­

dem i z imnem, chcąc w ten sposób przebłagać Boga
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sprawiedliw ego za w iny m łodych lat...

—  Jesteś p o k u tn ik ie m ? ...

—  Jestem  grzesznik? m, W ielki Królu i poku tu ję  
za wielkie grzechy. —  Mówiąc to, przeżegnał się n a ­
bożnie i uderzy ł k ilkakro tn ie  w  piersi, zw raca jąc  o- 
czy ku niebu.

Król patrzył ciągle na niego bystrym , badaw czym  
wzrokiem , jak b y  chciał go p rzen iknąć do głębi, j a k ­
by m u chciał w yrw ać uk ry w an ą  tajemnicę. Jak aś  nie 
ufność ogarn ia  go z każdym  słowem tego leśnego mie 
szkańca. Nie m a  do niego wiary.

—  Jak  się zowiesz?...

—  Maćko,... wołają  m nie Maćko

—  Czy mieszkasz tu  sam?

—  Sam jeden, wielki królu!...

—  A ta  kobieta, k tó ra  tak  rozpaczliwie płakała?.. 
Co to za jedna?... Mów!...

—  Kobieta... hm... kobieta... —  zaczął bełkotać sta 
rzec —  to nie m oja  kobieta., nie znam jej.

—  Jak to ?  —  krzyknął  gniewnie Kazimierz. —  li 
ciebie się zna jduje ,  a ty nie wiesz, kto ona jest?...

—  Dość już wykrętów, odpowiadaj stary pokrako , 
gdy cię Jego Królewska Mość pyta! —  k rzykną ł  w y­
prow adzony  z równow agi Hreczyna.

— Ja... ja... nie wiem... Przyszła tu taj jakaś  Żydów

nie — wytępić z wolą i 
przeciw woli królewskiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają, 
biją ni „miłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Bro,ii się jak 
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia sie 
król. — Ratuje Esterkę 1 
Rachel -r- następnie prze- 
w .eźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu­
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. Królowa żąda, 
by Żydówki opuściły za­
mek wawelski.

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro­
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochanj młody szlach­
cic Gaworek porywa Es­
terkę i unosi ją w głąb 
boru, do chaty Macieja,

Zrozpaczeni rodzice szu 
kają zaginioną córkę Do 
Opoczna zjeżdża król Ka 
zimierz ze swoją świtą.
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Kraków  do wieczora...
T a je m n ic ze  m o rd e rs tw o

pod K ra k o w e m
Ub. nocy o gudz. 24 we wsi Bali- I J an  Wojtowicz, usłyszawszy jakieś 

cach dokonano zabójstwa. O tej po  I szmery, wyszedł z dom ostw a na pod 
rze 26-letni rolnik, tam  zam ieszkały  |  wórze. W  tym  m om encie h u s n ą ł

Z e  ś w a a i a  n a u k i

WAŻNE N uM Eisf 
TELEEONiCZNE
Pogotowie rat. 11)11. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 9*.
P o iit . biuro *lee. 153-0 
Centr. międzym- 97. 
Informator telef. 137 00. 
biuro napr. telef. 150-50 
Informator koi. 121 Oo. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-00.

ZacKod słońca dziś godz.; 18.47 
W schód słońca jutro godz.: 4.31

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Niedziela: Jacka.
Poniedziałek: Filipa.

Dli ŻURY APTEK:

Dziś m a ją  dyżur dzienny i nocny ap te ­
k i: Rynek gi 13, R etoryka 1, Lubicz 7, S tra 
dom  6, K arm elicka 9, K azim ierza W  78, 
B rodzińskiego 1, dyżur dzienny: Rynek gł.
A—R 45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 9, Dlu 
ga  4, K rakow ska 19, Zw ierzyniecka 7.

eT e u ś r - k i n o
TFATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Nieczynny.

REPFRTFAR KIN:
ADRIA: „Ucieczka T arzana".
APOLLO: „Zam ek tajem nic".
ATLANTIC: „W iihelm  T ell" i „Mój pan 

mąż".
BAGATELA: „Kto ostatn i cału je" i „Noc 

przed bitwą
PROMIEŃ: „D aj mi twe serce" i „Pan z 

m ilionam i “.
SŁONKO: „Sonata K reutzerow ska" i „K a­

jakow cy na  Drwinie".
SZTUKA „B arkaro la
SW IT: „Przy kom inku" i „P at i Patachon  

ja k o  dw a urw isy".
UCIECHA: „Łódź podw odna Nr. 9“ 
WANDA: „Klub kobiet".

n&DBO
PONIEDZIAŁEK, 23 SIERPNIA

12 25 Muzyka. 12‘40 W izy ta  w cechu m aia 
rzy  13'55 Muzyka. 15‘10 „Las jako  fab ryka 
drzew a" wygi. inż. W ład. Mueller. 15*25 Mu 
zyka. 16 „Antoś chce być technikiem ": „Wy 
dobyw am  skarby ziemi *. 16T5 A ntoni Dvo- 
jrak: K w artet fo rtepianow y D dur, op. 23. 
W ykon.: Stan. E ibenschuetz (skrz.), Stefan 
Schw arzenberg-C zerny (altów ka), Rot. Skar_ 
żyński (wiolonczela), Róża Freundlichów na 
(fort.). 16*45 „W  jednym  łapciu —  w d ru ­
gim bucie" wygi W anda Dobaczewska. 17 
K oncert Kapeli Ludowej. 17*50 , Kozica i 
Św istak", wygi. E dw ard  Schchtel. 18 Muzy 
k a . 18*15 Muzyka. 20 Muzyka taneczna w 
w yk. Malej Ork. P. R. pod dyr. Zdz. Gó­
rzyńskiego z udziałem  „Czwórki radiow ej". 
2105 Transm . z Salzburga: koncert sym fo­
niczny w wyk. ork. sym fonicznej pod dyr. 
.B ernharda B aum gartena. W program ie u 
tw o ry  W. A. M ozarta. 21*45 Din pow szednie 
p aństw a  K owalskich — powieść m ów iona 
M arii K uncewiczowej (wznowienie). 22 Kon 
cert rozryw kow y ork. P. R. pod dyr. F elik ­
sa  Rybickiego z udziałem  W andy W erm iń- 
skiej (śpiew). 23 Muzyka.

SLĄSK POLSKI
(Dokończenie ze str. 4-tcj) 

jednostki;, mogącą służyć za wzór porząd­
nej polskiej gospodarki.

W ysunięta przez radcę MSW. Suskiego 
koncepcja terytorialnej organizacji przyszłe 
{o Śląska polskiego przez połączenie dotych 
czasowego województwa śląskiego z zacho­
dnimi powiatami województwa krakowskie­
go, zaczyna przybierać realniejszą posiać w 
związku z koncepcją stworzenia nowego wo 
jewództwa sandomierskiego, któreby mlalo 
objąć także zachodnie powiaty województwa 
krakowskiego Koncepcja ta Idzie również po 
linii interesów dawnych śląskich księstw, 
tworząeych dziś powiaty Ińalskl, wadowicki
i żywiecki. W razie jej realizacji, powiały  
te znalazłyby się w gianicach nowegn w o­
jewództwa śląskiego, nie byłoby więc potrze 
by zmieniać w nich terytorialnej podstawy 
teraźniejszych okręgów administracji poli­
tycznej, sądowej, skarbowej i szko ncj i 
tymsamym godzić w żywotne ingresy m iej­
scowej ludności. W wypadku takiej teryto­
rialnej przebudowy województwa śląskiego, 
również i kwestia stolicy tego województwa 
nie nasuwałaby żadnych poważniejszych wą 
tpiiwości, wszystko bowiem przemawia za 
tym , żc stolicą tą powinien być K r a k ó w .

Kursy Dokształcające „STFDIIJM“ 
w Krakowie organizują z nowym  ro­
kiem szkolnym  1937 38 nowe kursy 
gimnazjalne w zakresie 6 klas oraz 
egzaminu dojrzałości starego typu i 
4 klas gimn. nowego typu. Nauki u- 
dziela się głównie metodą korespon­
dencyjną, a więc dostępną dla szero­
kich warstw społeczeństwa. W ykła­
dy pisemne opracowują wybitne si­
ły  profesorskie. Kursa powyższe 
przygotowały już do egzaminów b. 
liczne rzesze urzędników państw., 
wojskowych, nauczycieli itp., którzy 
dzięki nim złożyli pom yślnie egzam i­
ny z 6 klas czy też dojrzałości, docho 
d rą, do wyDitnych stanowisk I zwró 
ciii się do zarządu powyższej insty­
tucji z wyrazami podziękowania

W spomniane kursy udzielają tak­
że nauki języków obcych, tj. francu­
skiego, niem ieckiego, angielskiego ró 
wnii ż przy pom ocy specjalnej m eto­
dy-

Praca wspomnianej instytucji uzy 
skała już dawno pełne uznanie władz 
ośv iatowych, wobec czego spodzie­
wać się należy, że i szerokie sfery

W y d a rze n ia  dnia
p o k ą s a n a  p r z e z  w ś c i e k ł e g o  

p s a
(Saj Onegdaj została pokąsana  

przez psa n a  ulicy Jasne j Jan in a  L i­
tw a z Białego P rąd n ik a  i w am b u la ­
torium  szpitala św. Łazarza  opatrzo­
na.

n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k
(Sa) W  godzinach rannych  na uli­

cy Księcia Józefa została na jechana  
przez rowerzystę Stanisław a Pil, ska, 
k tó rą  Pogotowie ra tu n k o w e zawio­
zło do szpitala  św. Łazarza.

W spania le  spisała się reprezen ta­
cja lekkoatletyczna Polski w pierw ­
szym dn iu  m iędzypaństw owego m e­
czu z Niemcami. Niemcy przyjechali 
w  składzie h. silnym, to też spodzie­
w ano  się ich łatwego zwycięstwa. 
Tym czasem  zawodnicy polscy wal­
czyli niezwykle am bitn ie  i uzyskali 
doskonałe wyniki, dystansu jąc  we 
wielu k o n k u ren c jach  renom ow anych 
przeciwników. O rów norzędnej wal­
ce świadczy stosunek pierwszych

MjmocAocreiif

Analfabeci
,W „ABC“ czytamy:

„Era pułkowników podobno się u nas 
skończyła. Lista obecnych wojewodów  
w>gląda następująco:

krakow skie  — pułkow nik Gnoiński; 
w ileńskie —  płk. Bocianski; 
lw owskie —  pik. Beiina Prażm ow skl; 
now ogródzkie —  płk. Sokołowski; 
poznańskie — płk. M aruszewki; 
w arszaw skie — pik. Nakoniecznikow- 

K lukow ski;
poleskie — pik. Kostek B iernacki.
No, ale są między w ojew odam i i nie 

pułkow nicy. W ojew odą lubelskim  jest 
m ajo r Rożnieckl, a w stanisław ow skim  ge

społeczeństwa nie odm ówią jej sw o­
jego poparcia.

Ze strony redakcji naszego pisma 
z okazji rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego, przesyłamy zarządowi kur 
sów życzenia dalszego pom yślnego  
rozwoju.

Onegdaj w godzinach rannych  lo­
tem błyskawicy rozeszła się w iado­
mość w Rzeszowie, iż córka znane 
go sportow ca na terenie rzeszowskim 
Bogusława Jan ik  usiłowała popełnić 
samobójstwo, s trzelając do siebie w 
okolicę serca.

Niedoszłą samobójczynię w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala po ­
wszechnego w Rzeszowie.

Powodem  zam achu samobójczego

W ładysław  D ryka, k o n d u k to r  PKP. 
na  linii Dębica— Rzeszów odpow ia­
dał przed sądem  okręgow ym  w Rze­
szowie, iż w czasie pełnieniao  służby 
przywłaszczył sobie 3 kg. sukna wy­
słanego z Bielska do Lublina.

W  to k u  przew odu sąćow-ego us ta­
lono, iż D ryka  został przez sąd bkrę-

TĘPIENI
Prezyden t m iasta  Rzeszowa Jan  

Niemirski zwolnił obecnie ze służby 
inkasen ta  Miejskich Zakładów Oświe 
tleniowych Michała Magieldę i terc ja  
na  szkoły powszechnej J a n a  Probolę 
za popełnione nadużycia.

po p ie rw s zy m  dniu
miejsc: 5:5. Najlepszym zawodnikiem  
nv zespole po lsk im  był bezwzględnie 
Gąssowski, k tó ry  na 400 mtr. uzy- 
skał jeden z najlepszych wymKów 
E uropy  w tej kat., a w godzinę póź­
niej s ta r tu jąc  na 800 mtr. pobił o- 
f>n Niemców. Dalsze zwycięstwa dla 
Polski odnieśli: K ucharski w biegu 
na  800 mtr.,  Noji n a  10.000 mtr., 
Sznajder w skoku o tyczce i Luck- 
haus  w tró jskoku, m im o kontuzji  j a ­
k ą  odniósł na  tren ingu  przed zawo-

M „ A . B. C.“
neral Pasławski!

I jak tu można „ABC“ traktować 
poważnie!

Nawet tego nic wiedzą, że. woje- 
wouą lwowskim  jest p. Biłyk, nie 
płk. Belina-Prażm owski. Redaktorzy 
,, ABC“ zapewne i o tym nie wiedzą, 
że Belina-Prażm owski został preze­
sem  Bady Nadzorczej Jaworznickich  
Kopalń! A jeśli się coś już wytknie 
,,ABC“, to pism o to podnosi larum: 
ono wszystko wie najlepiej!

I właśnie przytaczamy jeden a arz» 
kładów dobrych informacyj „Aw “.

(M.)

strzał rewolwerowy, a Wójtowie* t ra  
fiony w głowę, osunął się na ziemię. 
Do ciężko rannego wezwano Pogoto­
wie ra tunkow e z Krakowa. Lekarz  
stwierdził, że Wojtowicz został trafio  
ny  w głowę, przyczem wlot kuli znaj 
dował się w części potylicznej czasz­
ki, a wylot przez p raw e oko, k tóre 
wypłynęło. W  bardzo ciężkim stanie 
przewieziono W ojtowicza do szpitala 
św. Łazarza  na  oddział chirurgiczny, 
gdzie nad  ran em  zm arł Dochodzenia 
w sprawie u jaw nien ia  zabójcy p ro ­
wadzi policja.

była praw dopodobnie  zawiedziona 
miłość.

Drugi w ypadek sam obójstw a m iał 
miejsce w Tyczynie obok Rzeszowa. 
23-letni N atan T uchm an  usiłował po 
pełnić sam obójstwo wystrzałem z r e ­
wolweru, ran iąc  się ciężko w serce. 
Pow odem  sam obójstwa były n ;epo- 
w odzenia hand low e Denata odwie­
ziono do szpitala powszechnego w 
Rzeszowie.

gowy w T arnow ie  skazany n a  pó łto ra  
ro k u  więzienia za system atyczne k ra  
dzieże przesyłek kolejowych, a w o­
bec tego, że zarzucony m u  czyn zo­
stał dokonany  w czasie, za k tóry  zo­
stał już ukarany , trybuna ł  po n a r a ­
dzie um orzył postępow anie przeciw  
Dryce.

STKa JK OKUPACYJNY NA KOP.
Na kopaln i „J. P iłsudski"  w J a ­

worznie w ybuchł s tra jk  okupacyjny , 
w  k tó rym  grem ia lny  udział w zięli ' 
robotn icy  w arsztatow i i sezonowi

44:50
dami. W yniki pierwszego dnia p rzed  
staw iają  się następująco:

100 mtr.: 1) F ilm eister (N) 10,6, 
Zastona (P) 10,7, rek o rd  Polski w y­
rów nany, 3) F isher (N), 4) Dune.cki.

Tyczka: 1) Sznajder —  3.90 mtr.,
2) H artm an  (N) —  3.80 mtr., 3) Klein 
czak (P) —  3.70, 4) Kobelt (N).

400 m tr.:  1) Gąssowski (P) 48.3, 
nowy rekord  Polski, 2) H am m an  (N),
3) Stupnagel, 4) Ś bw ak (P).

Młot: 1) Blask (N) 53.62, 2) Spren- 
ger (N), 3) Kocoł (P) 44.50, 4) Wę- 
glarczyk.

110 mtr. przez płotki: l) Bescnetz- 
n ik  15, 2) Scitelin, 3) Niemiec (P) 
15,3 reko rd  Polski, 4) Haspel (P).

T ró jskok: 1) L nckhaus (P) 14,* 2)
Ziebe (N) 14.77, 3) Hoffm an (P), 4) 
W oeller (N).

10.000 mtr.: 1) Noji (P) 32.00,8, 2| 
E b e rh a rd t  (N), 3) W irkus (P), 4)
Lieck (N).

Dysk: 1) H i lb r e c h t  (N) 43.58, 2) 
Blask (N), 3) F i e d o r u k  (P), 43,23, 4) 
Gierntto (P).

800 mtr.: 1) K ucharski (P) 1.55,2, 
2) Gąssowski (P) 1.55,8, 3) L inhoff 
(IN), 4) Mertens (N).

Sztafeta 4x100 1) Niemcy 42 s., 2) 
Polska 42.2 nowy rek o rd  Polski.

Poza k o n k u rsem  W alasiew iczów na 
pobiła rek o rd  św iata  w biegu n a  100 
yardów  w ynik iem  10.9. P oprzedni re 
kord należał do Burkę (Południow a 
Afryka) 11 sek.

P 0 L S K A -N IE M C Y

Samobójstwo 14-letniej dziewczyny

Kolejarz przed sadem
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Lite ra t-w ię zie ń  Św iętego K r z y ż a

Film a rzeczywistość

B iorąc do ręki książkę Sergiusza 
Piaseckiego, czyniłem to z dużą re ­
zerwą. Poprostu  uważałem  ,,ą za je ­
den jeszcze spry tn ie  obmyślony zrę 
cznie przeprow adzony trick  rek lam o 
wy popularnego  wydaw nictw a „Ro­
ju" .  Ale już p ierw szych kilkanaście 
s tronnic  przeczytanch —  zmusiło 
mię do zm iany sądu. Nawet nie 
spostrzegłem się, że czytam  z n a j ­
wyższym zainteresowaniem , „K ocha­
nek W ielkiej Niedźwiedzicy", oto ty- 
łuł powieści: powieści autobiograficz 
nej Sergiusza Piaseckiego, w ięźnia z 
Gór Świętokrzyskich. Rodzaj powieś­
ci rzadki, bo n a  to, aby mieć w tym 
typie powieści coś powiedzieć trzeba 
też coś przeżyć, coś w życiu swym 
przejść. Jeśli idzie o przeżycia, to 
miał ich Sergiusz Piasecki niemało. 
Mógłby nimi obdzielić szczodrze k i l­
ku  żądnych przygód krew niaków  ce­
sarza  niemieckiego Iłujne życie po tej 
i po tam tej stronie czerwonej granicy 
służha w wywiadzie, przem yt, to licz­
ne form y i rodzaje tego życia pełnego 
przygód. „Kochanek W ielkiej Niedź­
wiedzicy" wielkiej przygody, potężnej 
pani, która bierze we w ładanie dusze 
jednostek  ty lko energicznych i buj 
nych w swej dynamice, dusz, k tóre  
nie ujęte w karby  żelazną d łom ą dys­
cypliny rychło stają się dedukcy jny ­
mi, częstokroć za łam ując  się m o ra l­
nie. NLe idzie za tym aby ludzie ci 
byli bezwartościowi m oralnie: takie 
s taw ianie kwestii posuwałoby sp ra ­
wę za daleko. Oni tylko naw ykli do 
innych  w a ru n k ó w  bytu, postawieni 
sam opas bez m ora lne j pom ocy wy­
b iera ją  częstokroć drogę występku. 
Nie dla samego w ystępku lecz dla 
emocji: dla przygody, k tó ra  kroczy
jego śladem.

Kilkanaście la t  w straszliw ym  wię­
zieniu Św. Krzyża, to kęs potężny w y­
rw an y  życiu i jego Dobru. K ilkana­
ście lat —  wieków, m onotonii,  walk 
z w łasnym  sumieniem, oto co złe żyło 
się na  powstanie książki, co zapew ni­
ło  jej sukces. Bezpośredniość przeżyć, 
p las tyka słowa i praw dziwy talent 
czynią z jego powieści wydarzenie 
niezywkłe, li te racką senzację. W idać 
w niej również usilną pracę n ad  sty­
lem i form ą, m iejscam i są one w spa­
niałe, bez zarzutów. —  Powieść P ia ­
seckiego jest dobra, bardzo dobra, oto 
jedyne najprostsze i najpraw dziw sze 
stwierdzenie jej wartości.

Powieść „idzie", powieść chwyciła. 
A ta jem nicą  jej powodzenia jest jej 
rzetelna wartość. Pozbaw iona b.agi, 
bez uciekania  się do efektów taniej 
senzacji oddaje przeżycia boha te ra  z 
siłą n iespotykaną 11 debiutanta.  Za­
pewniła też au torow i stanowisko i 
o tw orzyła  przed nim bram y więzie­
nia, w prow adza jąc  go spowrrotem do 
społeczności ludzkiej pod niebo wol 
ne na k tó ry m  jak  i ongiś za czasów 
w alk  i zmagali, za czasów złych 1 
ciężkich świeci 11111 gwiazdozbiór 
,-,W ielkiej Niedźwiedzicy".

Czytając te s tronice kip iącr ży­
ciem, tętniące w alką  z niem, z ludźmi 
z p raw em  i z sobą samym, nasuw a 
się py tanie co do wartości m oralne j 
autora . Dlaczego stoczył się na samo 
dno zatracenia  moralnego? Ale au to r  
sam pospiesza z odpowiedzią. „ W a­
ru n k i"  i niezrozumienie jego dążeń 
przez społeczeństwo, pragnienie żvcia 
i świadomość swojej istotnej w a r to ­
ści wzgardzonej, stworzyły dziwacz­
ny proces myślowy, uczyniły z niego 
buntow nika, wrroga społeczeństwa, z 
którego wyszedł, dla dobra  którego 
walczył. A przytem  przew rót bolsze­
wicki, to zło dziejowe, k tóre  w swym 
pochodzie niszczycielskim wyw iera 
p ię tno  na całe narody, wypaczyło w

duszy dawnego żołnierza pojęcie p r a ­
wa, sum ienia i poczucia odpow .edzial 
ności. A dalej jeszcze? Służba w w y­
wiadzie, czynnik dep raw ujący  tak  
często istoty ludzkie, nie mogły p o ­
zostać bez skutku. S tworzyły poezu- 
cie bezkarności, nad m iern ą  ufność 
we własne siły, inicjatywę, zlekcew a­
żenie życia bliźniego. I wszystko to 
zmieszane utworzyło dziwaczny i 
odurzający  coktail, k tórego nie mogła 
strawić, niezwykle naw et silna i od ­
po rn a  n a tu ra  Piaseckiego. Obudzona 
również pożądliwość złota, nędza 
i widok niesprawiedliwości spo­
łecznej, skłoniły  go do podjęcia 
walki z praw em . W alk i bezwzględnej 
w k tó re j  jeden z przeciwników  musi 
paść. Padł więc i on, kochanek  Wiel 
kiej Niedźwiedzicy. Ujęcie, dowody 
win zbadane i k a ra  śmierci W alczy 
o życie rozpaczliwie. Pow ołuje się 
na  swToją p racę  w wywiadzie, „zasłu­
gi" dla k ra ju .  Sąd żąda dowodów. 
Dowód przychodzi, a b rzm i jak obro­
na...

„Trzeźwy umysł, odwaga niezwykła, 
służba pełna  sam ozaparc ia  się. Dziel­
ność i bohatersk ie  oddanie się sp ra ­
wie. Oddał olbrzymie usługi"..,

Ale ciężar wTin jest zbyt wielki, 
zbyt ciąży na  szali sprawiedliwości. 
Nic nie jest w stanie zmienić decyzji 
sądu. Dopiero dekret P rezyden ta  za ­
m ienia  karę  śmierci na  dożywotnie 
więzienie! Tak przebiegły lata. ' 'k u r  
czyła się postać, tw arz pobladła i p o ­
zieleniała, ciało pokry ły  wrzody z 
ukąszeń wszy i pluskiew, kaszel za­
ta rga ł  wTyschniętą  piersią. W śród  bru- 
dno-białych ścian, wśród nędzy i u p o ­
dlenia się m oralnego, w otoczeniu 
zbrodniarzy  i przestępców zrodzo­
nych przez n ienawiść i zło, obudziło 
się sumienie, targnęło  duszą i p rzy­
gięło ją  k u  ziemi. Zbudziła się po 
trzeba spowiedzi, chęć wynurzeń, 
pragnien ie  ekspiacji. P rzy  śwdetle 
przyciem nionym  w  długie dni i w ie­
czory, na  sk raw ku  stołu p isana na 
kaw ałkach  papieru , pow staje  w m o ­
zole i trudzie jedyna w swoim ro d za­
ju  powieść.

W idzim y go sami wśród stronic 
książki. Gdy noc ciem na zapadnie 
nad światem, a niebo w yiskrzy się 
gwiezdnym rojem, śród poszum u 
drzew, w czerni nocnej przesuw a się 
cień. Pod srebrnym  cieniem gwiazdy 
po larne j idzie ku  swemu przeznaczę 
n iu  „kochanek W ielkiej Niedźwiedzi
cy“ -

Przed  p a ru  laty  „W iadom ości L i­
terack ie"  zaproponow ały  swoim czy­
telnikom  odpowiedzieć n a  bardzo cie­
kaw e pytanie, chodziło m ianowicie o 
podanie  opinii m u rzy n a  o polskiej 
ku ltu rze  na  podstawie filmów „Do- 
dek na  froncie" i jeszcze dwóch p o ­
dobnych, n a tu ra ln ie  k ra jow ej p ro ­
dukcji. Łatwo sobie wTyobrazić, jak  
w ypadła  odpowiedź.

Spróbujm y rozszerzyć to, na  pozór 
hum orystyczne zadanie, zastanów m y 
się, jak  wypadnie  zdanie m urzyna , 
lub też m ieszkańca innej p lane ty  o 
naszej kulturze , o naszej rzyczywisto 
ści, jeśli jedynym  m ater ia łem  do spo 
strzeżeń posłuży m u film. S próbujm y 
i niech czytelnik nie mówi, że obraz 
jest przesadzony —  przecież gło1- m a  
m urzyn , m urzyni zaś b io rą  wszystko 
dosłownie.

Szczęśliwe i beztroskie jest życie 
człowieka niałego. P rzede wszystkim 
wolność, największa, niczym nie ogra 
n iczona wolność, bo ludzie nie są k rę  
pow ani jakąko lw iek  p racą  lub zaję­
ciem zarobkow ym , nie, bynajm niej,  
p ieniądze z jaw iają  się same na każde 
żądanie, w każdej chwili. Ludzie ci, 
p iękni, ładnip zbudowani, eleganccy, 
nie m ają  żadnych zm artw ień, p rze ­
szkód, nieszczęść.

Jedyną  tro ską  ich jest to, jak  n a j ­
p rzy jem nie j  spędzie czas, je d jn y m  
zaś celem w życiu —  poślubić po kil­
ku  ciekawych przygodach  p iękną  sa­
micę. Dobroć u białych zawsze zn a j­
dzie nagrodę. Każda zaś zbrodnia  bę­
dzie u karana .

Jedynym  zgrzytem tej sielskiej —  
anielskiej symfonii szczęścia będzie 
dla m urzyna  fak t,  że biali śm ieją się 
z tego, że ktoś kom uś łeb rozwala, 
lub z rzeczy podobnych.

Opowieść powyższą m ożna snuć 
długo, nie m a  zresztą ku  tem u po trze ­
by, każdy  m usi zgodzić się z tym, że 
film współczesny w najm niejszym  
naw et s topniu  nie daje odzw iercied­
lenia rzeczywistości. Ktoś powie m o ­
że, że film m a bawić, a więc oderwać 
widza od sm utnej rzeczywistości. T a ­
kie tw ierdzenie jest dzisiaj an a ch ro ­
nizmem, gdyż X Muza jest bezsprze 
cznie uznana  za sztukę, co zaś ta o- 
ta tn ia  m a -wspólnego z pojęciem 
„rozryw ki"?  Każda sztuka, a więc i 
film jest specyficznym, wyłącznie da 
nem u rodzajow i sztuki w łaściwym u- 
jęciem rzeczywistości, jest zajęciem 
określonego stanow iska wobec zaga­
dnień  i prądów , w ysuniętych przez 
życie.

F ilm  niezm iernie rzadko  porusza 
ak tua lne  zagadnienia społeczne A 
więc „ Wcóż dalej szary człowieku"? 
spotkaliśm y się z kwestią bezrobocia, 
koniec zaś film u przynosi rozw iąza­
nie w postaci bogatego przyjaciela  —  
deux ex m ach ina  „Jestem  zbiegiem" 
w prow adza  nas w  środow isko więź­

niów am eiykańsk ich ,  w y n a jm o w a­
nych p ry w atn y m  przedsiębiorstwom . 
W idocznie roztkliw iali  się nad  n iedo­
lą „więźniów" i podziwiali „odw agę" 
reżysera, m ało jednak  z pośród n ich 
wiedziało, że „w ypożyczanie" więź­
niów zniesiono przed 20 laty i kw es­
tia ta nie może nikogo już podrażnić. 
Jeśli chodzi zaś o więziennictwo obe­
cne, to cukierkow y „Szary dom " swą 
sielankowością zupełnie wTyłam uje  
się z gm achu  zak łam an ia  i obłudy, 
k tó ry  zbudow ała dla swych zw olen­
n ików X Muza.

Filmami „społecznym i"  były też i 
„P an  z m ilionam i"  i „San F ranc is-  
ko  ‘ i wiele, wiele innych, ale poza 
obłudnym i m ora łam i i n ieistn ie jący­
mi n ap raw dę  ludźmi nie wmiosły one 
nic nowego.

Film  am erykańsk i  godnie spełnia 
rozkazy swych m ocodaw ców —  o- 
derw ać ludzi od rzeczywistości i u- 
niość ich w kra inę  snów, niech ab su r  
dalnych, niech dem ora lizu jących  czło 
wieka, byle —  odryw ających  od rze­
czywistości.

Mało różni się od am erykańsk iego  
Lin angieLki, włoski, ba! naw et fran  
cuski, na tu ra ln ie  w tych filmach, k tó  
re do nas doszły. Bo z francusk im  
film em  dzieją się u nas rzeczy n ie­
samowite: w rk u  35-tym było ich 14, 
w roku  36 —  11, przy  czym nie p o ­
kazano  nam  ani jednego i i lm u  aw an- 
gardy francuskie j ,  stojącej na  n a j ­
wyższym poziomie.

Raczą nas jednak  innym  sm akoły­
kiem  film em  hitle row skim  (w ro ­
ku 1935 —  28, w roku  1936 az 68). 
Chyba Czytelnicy nasi widzieli n ie ­
miecki film „Sylwetki" z ohydną p ro  
pagandą  kobiety-samicy, z „ ideą"  
w yrzucenia kobiet z p racy  k u l tu ra l­
nej itd. Tego rodzaju  „m yśli"  szmu- 
glowane są we wszystkich bez w y ją ­
tku  film ach niemieckich. Od lat p r o ­
w adzona jest w  Polsce ta krecia, po d ­
ziem na robota: s tw arza się rzekom o 
polskie t-v a, jak  „Tobis", „W arszaw ­
ska Kin. S. A. i inne. Kupuje się 
specjalne k ina  (w W arszaw ie  np. 
„Studio") i pod nazw ą kom edyj au- 
st iackich dem onstru je  się w n a jb a r ­
dziej cyniczny sposób nnli ta rystyczne 
szluczyała hitlerowskie. Kto pop iera  
tę akcję? W. czyim interesie leży 
ona?

W idz polski stanowczo m a tego 
już dość —  żąda on, by w p rog ram ie  
wyraźnie w ym ieniony był k ra j  p o ­
chodzenia filmu, nie zaś narzucan ie  
m u w perf idny  sposób „sztuki"  f a ­
szystowskiej. Żądam y zwiększenia 
kon tyngen tu  filmów francuskich , k tó  
re o niebo przewyższają obecnie 
wszystkie inne. I żądamy, by władze 
in terw eniow ały  w spraw ie „p rzem y­
tu komedii z Austrii, bo skoro  sp ro  
wadzono stam tąd  zaledwie 2 0  parę  
filmów, jak  to jest możliwe, by co 
tydzień w k tórym ś z kin  dem onstro ­
w any był fi hu „aus tr iack i"?

F ilm  faszystowski, jako  dzieło sztu 
ki nie istnieje. F ilm  w innych k r a ­
jach  znajduje się praw ie  całkowicie 
w rękach  ludzi interesu, k tó rych  n a j ­
mniej obchodzi s trona artystyczna.

Przyszłość ii lm u byłaby zagrożona, 
gdyby nie is tm en ię^ iw angardy  film o­
wej, pielęgnującej praw7dziwe t ra d y ­
cje ar tystyczne X Muzy. Ale o tym 
innym  razem. M. Lewiński

BIURO 518/37
BUCHALTERYJNO REW IZIJNE

l. Grunbaum
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Tel. Nr. 181-69 
Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz­
liczenia — nadzór, porudy buchalteryjne 
i przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

FRASZi i!
NIEPRZYJACIEL ŻYDÓW

Pan Lichwiarski jest Żydów7 przeciwnik zawzięty  
Pobożny gniew w7 nim tleje na ten lud przeklęty, 
Lecz ilekroć Żyd przed nim pieniądze położy 
Pobożnie przypomina, że to lud był boży,

Nikodem  Muźnicki wiek XVIII.

O ŚWIĘTOKRADCY 
Świętokradcę tracie miano.
Gdy go na plac wprowadzano,
Rzecze ludziom, żalem zdjęty:
„Za kościół umieram św ięty44

Jan Gawiński wiek XVII.

O PRAWIE  
Nieźle ktoś nazwał prawo pajęczyną:
Możnym folguje, a słabi w nim giną.
Takci i z siatki pająkowej mężnie 
Bąk się przebija, lecz mucha uwięźnie.

Stanisław7 Niew ieski, druga połow a XVII wirku.
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W k l ę s ł e  M i M j f e r c i a d f o

T U R E C K IE  H I S T O R k
Oczywiście każdy z p raw o rząd ­

nych  obywateli, k tó rem u  leżj na ser 
cu dobro k ra ju , s ta ra  się dopomóc 
p ańs tw u  w m iarę  możności i sil 

Takiego zdania był i pan  Jćzel' 
P rzeklasa, panie  dzieju, dorożkarz, 
k tó ry  t ranspor tow ał  nas w czoraj do 
pewnego lokalu.

W szechśw iatow ej s ta ­
wy Jasnow idz Prof. Dża- 
mi, założyciel „P o iadn ia  
Życia“ w Berlinie i Dre 
źnie, tw órca dzieł a s tro ­
logicznych. O ile wedle 
obliczeń kabalistycznych 

i wizji m edialnej w ygrana nastąpi, prześle 
każdemu zgłaszającemu się zupełnie darmo 
los. Jasnow idz Prof. Dżami daje  każdem u 
stuprocentow e przepow iednie. Zdobędziesz 
klucz, którym  otworzysz sobie w ro ta  do szczę 
ścia i dobrobytu. T ajem nica loterii tkw i w 
Twoim im ieniu. Podaj imię, datę  urodzenia, 
k ilka  włosów dla kontak tu , oraz fotografię 
o ile posiadasz, a powiem Ci, ile i czy w ogó 
le wygrasz. Przepowiednie, wskazówki, ho­
roskopy! życiowe, miłosne, kradzieże, zako­
pane skarby, odnalezienie zaginionych osób 
stanowią tajemnicę Twego szczęścia. Nade- 
ślij jeden złoty na  porto. Bezpłatnych ho ro ­
skopów  nie wysyłam . Poradnia Życia Jasno­
widza Prof. Dżami, Kraków, W ielopole 3.

KUPON na zniżoną opłatę w „P oradn i Ży- 
•cia“ Jasnow idza Prof. Dżamiego. 78/37

Do jakiego, m niejsza z tym. Nie 
piszemy o naszych rzeczach służbo­
wych.

Ale nasz pan  Józef był" niemożli­
wie w staw iony i k iedy zwróciliśmy 
m u uwagę, że przecież nie można 
znow u tak się up ijać —  to oburzył 
się n a  nas i nazw ał nas mepatrio ta- 
mi, w yraźnie n iepatrio tam i.

Czy nie widzicie panow ie — za­
czął ze łzami —  że ja  jestem  obywa­
telem, k tó ry  popiera  państwo.

Ba! Tego samego zdania  jest każdy 
pijak.

A n iepraw da —  przerw ał nam  — 
bo co innego jest picie, a co innego 
upicie się. Zresztą, wszystkiem u w in­
na kawa.

—  Kawa?! A to dlaczego?
Czy panow ie nie wiedzą o tym, 

ile to n asza  Po lska płaci za sp row a­
dzanie i tak  lichej kaw y  do kraju, 
co? I dopiero  m ądre  T urk i wpadły 
na pomysł i kazu ją  ludziom tu rec­
kim pić likiery zam iast kawy, a to 
z tej m aterii ,  żeby nie sprowadzać7 
kaw y z zagranicy,

Długo nie mogłem wytłumaczyć 
p an u  Józefowi tego, że wpraw dzie 
T urc ja  rozpoczęła in tensyw ną akcję 
w ykorzystan ia  zwyczaju nagm inne­
go picia kaw y im portow anej z za­
granicy, ale wcale nie nakazuje pić 
wódki, tylko likiery i to owocowe, 
fab rykow ane  przez turecki m onopol 
spirytusowy.

A pokaż mi pan  laki likier o- 
wocowy —  przerw ał mi dorożkarz —  
wTy rab iany  przez nasz Monopol Spi- 
1J’1 iśowry i to na  spirytusie. Chętnie 
g°  będę pił, ale...

~  No, jedźcie, jedźcie i nie zawra- 
cajcie głowy —  wtrącił się mój k o ­
lega, p rzeryw ając  dyskusję w n a j ­
ciekawszym  miejscu.

— A gdzie p an  m a bat?  —  zauw a­
żyłem konsta tu jąc , że jedziemy jak 
z ciężarem.

—- Bal?! —  zdziwił się pan  Józef —  
W  Turcji .

—  Co p an  tak  ciągle w > jeżdżą z 
tą  T u rc ją  —  już nnne  to zdenerw o­
wało.

— Bo wódzi pan, wyczytałem tu 
kiedyś, że policja turecka w ydała za­
kaz używ ania  batów  przez do rożka­
rzy, żeby to niby obchodzić się

, ,clnimanicznie“ z końmi.
—  1 p an  już się w praw ia, co?
—  Już ci. Ale uw aża pan  —  to do ­

rożkarz sp lunął soczyście. —  obejdź 
się tu  pan  z m oją chabetą chum a- 
nicznie, k iedy  ta cholera  śmieje się 
ze m nie i kpi sobie z wszystkich ob­
chodzeń się z nią.

Wio, psiakrew  —  pan  Józef zw ró­
cił się teraz całkowicie do konia —  
bo jak  zejdę, to ci wszystkie pozo­
stałe gnaty  poprzetrącam .

Na szczęście dobiliśmy wreszcie do 
celu i nie m ieliśm y już możności u- 
słyszenia dalszego ciągu tureckich  
historii pan a  Przeklasy. A tymi, ja ­
kie usłyszeliśmy, dzielimy się chę t­
nie z naszymi Czytelnikami.

M arian Gryf
MimkJMM J E  rflrs w iiM i .1 i u.—  —
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„W ie lm o żn a  P a n i“  wi edeńskiego
d w o ru

Spacer pou fn y się  skończył...
F ranciszek  Józef pow racał z 

Sebónbruiin ii do Burgu, zaś K ata­
rzyna Schratt do sw ej w illi przy  
G loriettengassc, gdzie ją K etterl. ce  
s a r s k i  lokaj oczek iw ał.

R ozpoczynała  się  narada, jakby  
tem u cesarsk iem u sam otn ik ow i u- 
przyjem nić życie .

Praw ną żoną w ład cy  była  E lżbie  
ta, lecz  zarów no w  Burgu, jak i 
Schonbrunic K atarzyna stała  się  
b ezpodzieln ic  trosk liw ą panią  d o ­
m u.
Niezmiennym  zwyczajem śniadanie 

I obiad spożywał ten cesarz-h iurckra  
ta przy  b iurku .

Z m e c h a n i z o w a n y  d o  s z c z y t u  lo k a j  
y j  m y ś l  ra z  o t r z y m a n e g o  r o z k a z u ,  p o  
d a w a ł  n a  s r e b r n y c h  t a l e r z a c h  w s z y ­
s t k ie  p o t r a w y  b e z  p a u z  —  j e d n o r a z o -  
w o .

C o d z ie n n ie ,  też  n i e z m i e n n i e  z a u f a ­
n y  k e t t u ’1 z w y b i c i e m  t r z e c i e j  g o d z i ­
n y  ta l e r z e  te  s t a w i a ł  b e z c e r e m o n i a l ­
n i e  p r z e d  c e s a r z e m ,  n a  z a ł a t w i o n y c h  
i  n i e z a ł a t w i o n y c h  j e s z c z e  a k t a c h .  O-  
b ia d  ta k i  t r w a ł  z a l e d w i e  k i l k a  m in u t .

W  służbowym pokoju  oficerów 
gw ardii  stał za p a raw an em  bronzo- 
wy sloł. Jeżeli w porze obiadowej sto 
łu  tego tam  nie było, wiedział każdy 
doskonale, że K ata rzyna  Schratt jest 
w łaśnie na  obiedzie u cesarza. Z apy­
tany  o to lokaj odpow iadał krótko:

— Jego Cesarska Mość je dzisiaj 
ob iad  we dwoje...

W  dnie taki Franciszek Józef do­

biera ł s ta rann ie  potraw y, zamawiał 
przystaw ki a oprócz codziennego 
„małego p i.va“ podaw ano też i wino.

W sunięty  dyski etnie do gabinetu  
m ały  bronzow y stół, nak ryw ał Ketterl 
s ta rann ie  b ielu tkim  obrusem, zas ta­
w iając na  nim  srebro i kryształy, T ro  
skliwość lokaja  nie zadaw alała  jed ­
nak  nigdy cesarza, osobiście k o n tro ­
lował całe nakrycie, przyglądał się 
pod światło kryszta łom  i ostrzom sre 
b rnych  noży.

Kiedy przegląd len był już ukończo 
ny, udaw ał się na  chwilę do sypialni, 
gdzie przed lustrem  z pedan te rią  d ro  
biazgową rozczesywał swe „bakobro  
dy“ . Nie, to nie w ystarczało jeszcze...

Zbliżywszy się do nocnego stolika 
w yjm ow ał z szufladki małe, srebrne 
lusterko, pod aru n ek  K atarzyny, n a  
którego odw rotnej s tronie w yry ta  by 
ła  dedykacja: „P o r tra it  de la person- 
ne qui j ‘a im e“ . Z uśm iechem  przeglą 
dał się w tym  cacku, schował go ? po 
wrotom, zasunął szufladkę i w róc iw ­
szy do gabinetu, zasiadał uroczyście 
za b iurkiem , oczekując spokojnie u- 
kazan ia  się wTe drw iach  Katarzyny.

Tak w Schónbrunnie  jak  i w B ur­
gu, te dnie właśnie w k tórych  K ata­
rzyna jada ła  tam  obiady, zaliczano do 
wesołych i pogodnych.

Cały jiersonel dworski ubóstw iał ar 
tystkę, była bowiem  jedyną osobą, któ 
ra  odważyła się in terw eniow ać u ce­
sarza  w ich interesach. Ona też w p ro ­
wadziła zwyczaj, że na  Boże Narodzę 
nie i w dzień urodzin  cesarza, cały

personel służbowy dostaw ał prezenta.
I ona to właśnie —  m im o gn.ewu 

i sprzeciwu m istrza  dw oru  Montenu- 
ovo —  w 78 rocznicę u rodzin  cesarza 
dnia 18 sierpnia 1900 roku, kazała  za 
mienić przeznaczone dla personelu  ze 
garki z m etalu  „a lpaga“. na srebrne, 
a oprócz tego dokupić do nich ró w ­
nież srebrne łańcuszki.

To też nic dziwnego, że na  dworze 
F ranc iszka  Józefa rzeczyw istą pan ią  
dom u była nie Elżbieta, ale K atarzy­
na, a miano, jak ie  jej nadali w iedeń­
czycy: „w ielm ożna p an i“ —  całkiem 
słusznie i zasłużenie jej się należało.

T ak  Burg jak  i Schónbrunn  były 
dziwnie w atm osferze zimne, sm utne 
i m im o tłum u dw orzan  i służby — pu 
ste, dopokąd  nie zabrzm iał tam  jej 
pogodny, dobry i p rzy jazny  dla wszy 
stkich śmiech. Przed śm iechem  tym  
słyszano tam tylko pełen in tryg  i zło 
śliwości szept bezdusznej kam aryli.

znakomity zator 
o światowej sławi*

wedle rysunku Gehl'_

Odcinek
14

Nie kto  inny  też jak  K atarzyna wła 
śnie —  zauważyła, że mole bezlito­
śnie pogryzły u b ran ia  i m u n d u ry  ca- 
sarza, dziw nym  to się może wydać, 
ale tak  było... Odkrycie to podziałało 
na  główną in tenden lu rę  dw orską p ra  
wie że jak  wieść o rewolucji—  a 
szczytem wszystkiego już było, gdy 
kazała  spodnie cesarza... w yw ietrzyć 
i wyprasować.

Powietrze w gabinecie cesarsk im  
było stęchłe i przesiąknięte  dym em  —  
zabrała  się i do tego —  kosztowało 
to w praw dzie Katarzynę wiele ene r­
gii, m m  wreszcie po wielu targach  
zgodzono się i zezwolono na w m onto  
w anie w en ty la to ra  —  ale postawiła  
na  swoim.

Długi jeszcze czas wenty la tor ten 
reprezen tow ał na  dworze H absbur­
gów m odną  technikę.

tC. d. n.)
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Rodzinne strony „Pięknej ro lk i*
Ghreanów, 21 sierpnia 

„La Belle Polonaise" w yjechała  z 
C hrzanow a n a  wystawę pa ry sk ą  i 
budzi tam  powszechny podziw. D la­
czego tak  właśnie nazw ano lokom o­
tywę, nie łatwo się domyśleć.

Najpięknie jsza naw et Polica nie p o ­
siada tak ich  „opływ ow ych11 tinii nie 
jest wogóle używ ana w Polsce jako  si 
ła  pociągowa.

Aie mniejsza o nazwę. „P iękna  
P o lk a "  wyruszyła z chrzanow skiej 
fab ryk i  lokom otyw i wzbudziła za­
chwyt. Zwiedziłem strony rodzinne 
tej korpu len tne j osoby i stwierdzam, 
że nie ona jedna  jest osobowością 
Chrzanowa.

Niezwykłe miastol...
Bezrobotni gorących k ra jó w  ja d a ­

ją  ananasy , daktyle  i banany , k tóry  
to po k arm  podaje się u nas już po 
dobrym  obiedzie w zamożnych do ­
mach. W  Chrzanowie bezronotn , jada 
ją n ieokraszone kartofle ,  ale rzadko, 
bo tych kartof li  jest w  ziemi ch rza ­
nowskiej mniej, niż... wszelakich dro 
gich kamieni.

Chrzanów i jego okolica, to jeden 
z najdziw niejszych paradoksów  p o l­
skich. Proszę sobie w yobrazić małe 
nędzne m iasteczko (chyba nie więcej 
j ak  10 tysięcy mieszkańców), w któ­
rym  nie tylko rynek, ulice, ale każdy 
zakątek  wyłożony jest trwałą , b aza l­
tow ą naw ierzchnią , (w tej sprawie 
au to r  m y l i  się nieco! —  przyp. red.) 
Chrzanowski powiat m a  przebogate 
kam ieniołom y. K artofli nie ma, chle- 
ba  nie ma, ale —  psiakość —  jest 
bazalt, porfir ,  doleryt i rozmaite ta­
kie drogocenne kam ienie. Na szyi te ­
go jako  w isiorek nie uniesie żadna 
kobieta, chyba „L a Belle Polonaise", 
ale m ożna  budow ać drogi, najlepsze, 
najtrwalsze, najkosztowniejsze drogi.

Zaglądam  do encyklopedii, jakc ,  że 
w geologii jestem mocno chw iejny i 
dow iaduję  się:

„Nie podobna  wątpić, że bazalt

pow stał drogą podobną  do dzisiej­
szych w ybuchów  w ulkan icznych  pod 
w pływem  potężnych sił w ew nętrz­
nych. Masa ta  stygnąc, pęka ła  w róż­
nych k ie runkach  prostopad łych  do 
powierzchni stygnięcia, skąd  powsta 
ły słupy przypom ina jące  o lbrzym ią 
krystalizację"...

To się zgadza. Widziałem. Gigan­
tyczne słupy, góry, w k tó re  ch rza­
nowski bezrobotny  wali kilofami, a- 
by kam ienie  w chleb przerobić.

Czytam dalej w  encyklopedii i —  
nie zgadzam się już: „układ  tak i ist­
nieje w Grocie Olbrzymów w  Ir lan ­
dii, n a  wyspie S taffa  przy  brzegach 
Szkocji"... W ym ien ione są różne stro 
ny  świata, a  o Chrzanowie ani słowa.

Później dow iaduję się od ludzi ży­
wych, młodszych niż encyklopedia 
O rgelbranda, ze ten  sk raw ek  Polski 
m iał szczęście w czasach potopu. Gdy 
ziemia w w ielkich bólach rodziła, w 
tym miejscu pękał jakiś  szew ch iru r .  
giczny, w ybuchła lawa najcenniejszej 
k rw i m atk i  - ziemi i obdarzyła dzieci 
cnrzanow skie  bezcennymi bogactw a­
mi.

P an  inżynier F rancos  obwozi 
m nie po całym powiecie ogrom nie 
dum ny  z tego tes tam entu  matki-zie- 
mi. W ziął najsilniejszą maszynę w 
powiecie i szorujemy wszystkimi dro 
gami, w  praw o, w lewo, po 100 k ilo­

m etrów  n a  godzinę
—  Co, dobrze się jedzie —  py ta  za ­

dowolony.
—  To nie sz tuka —  prow okuję . 

Na każdej autostradz ie  tak  się jeździ.
—  O przepraszam  —  m e n a  k aż ­

dej... Znam  tam  jedną  au tos tradę  u 
w as pod Warszawą...  Nc, a przede 
w szystkim  te wszystkie drogi nie n a ­
zyw ają się au tostradam i. Ta, k tó rą  
jedziemy, nazyw a się w oficjalnej k a ­
tegorii drogą powiatową, zaraz wje- 
dziemy n a  drogę „państw ow ą", zaraz 
p an  zobaczy, że będzie się różnić sze­
rokością, a potem  zawiozę p a n a  do 
budow y takiej sobie zwykłej drogi...

Zawiózł mnie. S ta jem y "Wychodzi­
my. Istotnie budu je  się dioga.

—  W ie pan  z czego będzie naw ie rz ­
chnia?  Z m arm u ru .

Myślałem, że kp i sobie. „Inżynier" , 
człowiek z wyższym w ykształceniem  
a  tak i niegrzeczny"...

—  W idzi pan n a  p raw o  i lewo: —  
przecież to m a rm u r  P rzebijam y d ro ­
gę przez złoże m arm urow e. Po cóż

M o rze  — 
to potęga P o isK i!

zwozić inny m ater ia ł?  Zabieram y go 
tyle co po drodze się trafia . Starczy n a  
szosę

— W ięc tu  jest tyle m a rm u ru ?
— Och dużo cenniejsze złoża niż w 

kieleckim. P raw ie  wszystkie gatunki. 
T ra f ia  się i czarny  m arm u r.  Proszę 
pana , gdyby tylko gotówki daw ali 
więcej (tu —  spojrzenie w k ie ru n a u  
mego cicerona z Funduszu  Pracy) to  
m ożnaby  tu budow ać i budować. P a n  
k ierow nik  sam przyzna, że m ożuaby  
trochę więcej...

Tan kierow nik, w którego  m ocy 
jes t  p rzy  dzielnie k redy tów  F. P. u 
śm iecha się, sięga do swego n o ta tn i­
ka  i pow iada  do mnie.

—  Naturalnie... Czekałem na tak ie  
powiedzonko. Byłem na tyle spry tny , 
że w ynotow ałem  sobie dla pan a  re­
d ak to ra  pew ne cyfry. Proszę: na  m ia ­
sto Chrzanów razem  223 tysiące, n a  
pow iat chrzanow ski razem  —  357 ty ­
sięcy.

P. inż. F rancos  odchodzi w  bok i 
krzyczy coś do robotników.

—  W idzi pan —  udaje, że nie sły­
szy. Stan. P a c.

w e s o ło ...
- Bujać, to  myl —  powiedzieli 

trze j oburzeni młodzieńcy i założyli 
j irzedsiębiorstwo huśtawkowe.

*  *  *

„Tak, ten człowiek bardzo dużo  
przeszedł..." —  przyznał pewien pan ,  
w skazując  n a  uczestnika m arszu Su­
lejówek— Belweder.

*  *  *

„Zaraz p an  spojrzy n a  świat in ­
nym  okiem"... —  przekonyw ał optyk 
pac jen ta  ze sztucznym  okiem.

*  *  *

„Nie gryź się“ ... —  pocieszała m a t­
ka  strapionego syna, obgryzującego 
paznokcie.

*  *  *

„Jesteś w yuzdany"! —  krzyczał 
oburzony woźnica n a  konia.

D O  M A T U R Y  I E G Z A M IN U  Z  6 K L A S
(sta reg o  typn) lab 4 k las now ego typu  przygotujesz się najlepiej Metodą 
Korespondencyjną „Globus" pod kierunkiem  profesorów krakowskich.

Uczysz się w domu' bez opuszczan.a miejsca stałego pobytu.
Również, lekcje ujtne* Opluty nn§nt±Mw.e

iratalne

„STUDIUM", Kraków, Słowackiego 1.

J u ijpiTf
Z 10 groszowym, jednolitym  zyskiem  sprze­

daję  w szelkie najlepsze gatunki pończoch 
dam skich, torebek, rękaw iczek, parasolek, 
bielizny m ęskiej, kraw atów , szelek — oka­
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37

GHEMli ;ZNA fab iy k a  dom .eszek „MELLI 
TOL“ Sp. z ogr odp., K raków, W ielopo­
le lii, tel. 106-u6 poleca p roduk t uszczel­
n ia jący  beton i zapraw ę cementową. „Me- 
llito l" zwiększa w ytrzym ałość betonu, 
zm n.ejsza skurcz, uodparn ia  beton na  dzia 
łan ia  chem iczne, czyni beton w ybitnie wo­
doszczelnym. Na 100 kg. cem entu dodaje 
się tylko 1 kg. „M elliiolu“. Zastosow anie 
„MeUitolu" m e spraw ia żadnych tru d n o ­
ści, oraz kalku lu je  się w użyciu znacznie 
tan ie j od wszelkich innych podobnych a r ­
tykułów . Na żądanie służymy prospektam i. 
Poszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw . 
ców. o6/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu paraso li i p a ra ­
solek „UMBRELLO", K raków, Rynek Gl. 
11. U skutecznia wszelkie napraw ki i po ­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, P o l­
ski F iat, Ford, T a tra  po cenach konnu- 
rencyjnych. „AUTO-RUCD , Kraków, M ar­
ka  27. Telefon 116-36. 47/37

P a RCELE tuż przy P arku  K rakow skim  w 
najpiękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 m tr. 
fron tu , zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak K urier Wiecz., K raków, M ikołaj­
ską  3 pod: „Park".

SAMOCHÓD „DURANT44 lim uzyna po re ­
m oncie w doskonałym  stanie zaraz do 
sprzedania  Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz. 
K raków. M ikołajska 3 pod: „S. K.“.

WYŻYMACZKI ,,P arłakon“ najlepsze z 5-cio- 
letn ią gw arancją, poleca na  spłaty  m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, K raków, 
S tradom  18, tel. 147.81. 400/3?

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelow ą, n a jta ­
niej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

l)OM dw upiętrow y nowy, pełnokom fortow y 
w K rakowie, koło P ark u  Krak. ao  sp rze­
dania. Cena 75.000. pożyczka BGK. 13.000. 
Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3 pod: „Nowy“.

„REKORD41 K raków. K ra 
kow ska 12, poleca tow a­
ry zegarm istrzow skie, ju ­
bilerskie. W ielki wybór, 
najniższe ceny. W ykonu­
je w szelkie reperacje  pod 
gw arancją  2-letnią.

54/37

R iL u p n o

K UPU JĘ kartk i zastawnicze, oraz wszelką 
b iżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
K rak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". 490/37

L o k a
„RAZOL“  gołi bez brzy­

twy najsilniejszy zarost 
w ciągu k ilku  m inut.

„RAZOL44 specjalny  dla 
Pań usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia 

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT44, k tó ry  u su ­

wa włosy w raz z cebulką.
Schiinwald, K raków, D ietla 51. (N iekrępują- 

ce w ejście przez sień na lewo).

DWA pokoje, kuchnia, pełny kom fort na 
w ysokim  parterze, zaraz do w ynajęcia. 
W iadom ość K raków, ul. św. Ł azarza 12, 
(wejście od ul. Sołtyka). 68/37

DW UPOKOJOW E z kuchn ią  m ieszkanie sło­
neczne, pełnokom fortow e zł 65 m iesięcz­
nie.

JED NOPOKOJOW E z kuchn ią  pełnokom . 
fortow e 50 zł miesięcznie.

TRZY pokoje, kuchn ia  II. p. 126 zł m ie­
sięcznie do w ynajęcia zaraz. Kraków.
Starow iślna 19, I. p. m. 8, teł. 148-32, od 
8— 10 rano. 79/37

SKLEPY: S tarow iślna 19 i św M arka 27 w 
K rakow ie do w ynajęcia zaraz. Dozorcy 
w skażą, tel. 148-32 od 8— 10 r. 7/37

 ̂% „ I n e  p o . m J j '
POSZUKUJĘ bufetow ca z obsługą gości — 

siiy pierw szorzędnej. — Zgłoszenia z od­
pisam i świadectw. R estau racja  Trem bac- 
kiej, Nowy Sącz, Jagiellońska.

Ró ż n e
POŻÓŁKŁE płaszcze, konierze z szarych 

brajtszw anców  indyjskich, przy jm uję do 
przefarbow aoia, odświeżenia. W ykonanie 
fabryczne. D ietla 48, m. 6. 528/37

CUKIER!!! do sm ażenia owoców, jedynie ko 
stki krystaliczne!!! P ięciokilow e kartony , 
ceny hurtow ne. Agencja cukru , Ki ików , 
Radziw illow ska 15. 507/37

W ŁOSIE m ateracow e najlepsze i sierść świń 
ską, sprzedaje: sortow nia Szczeci, K raków  
Rzeźnicza 30. 510/37

MŁODY zegarm istrz jako  spólnik i kii rów ­
nik, zaraz poszukiw any. G. Przybyła^ L u­
bliniec, Rynek 9. G. Śląsk.

POKOJ frontow y dla dw uch osób z częścio­
wym utrzym aniem  od 1. 9. do w ynajęcia. 
K raków, Rynek K leparski 13, m 4

KONCESJONOWANY zakład  dla urządzeń 
wodociągowych, kanalizacy jnych  i san i­
tarnych. Na prow incji pom py ssąco-tłoczą- 
ce. Jakób  MUHLRAD, K raków, ul. W ieli, 
cka 37, tel. 183-57.

a l r y  m o n i pm u n i a m e
NIEZ a LEZNA m ateria ln ie  panna, la t 30, w y­

soka, blondynka, zapozna pana  do la t 40-u 
przystojnego b runeta  na dobrym  stanow i­
sku. Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., K ra­
ków, M ikołajska 3 pod: „M arysia".

KUPIEC, separow any nie z w łasnej w iny, 
pragnie poznać panią, k tó ra  przyczyni się 
do założenia interesu. Adresować K iak 
K urier W iecz. pod: „Szczęście".

N a u k a  —  « v y c l i o w a n i e
JĘZYKÓW  rrancuskiego, niem ieckiego, a n ­

gielskiego ucz się na jlep iej listow nie .Glo­
bus", Podięczn ik  zł 4. STUDIUM, K raków , 
Słowackiego 1. 478/37

ANGIELSKIEGO
KARMEL

KOLETEK
TRZY

Z MATEMATYKI, FIZYKI, ŁACINY, N IE­
MIECKIEGO przygotow ują specjaliści do  
m atu ry  eksternej, egzam inów  w stępnych, 
konkursow ych. Dzwonić 138-98.

Z d Lar  o  j o  w i s

A 1 OPANE „Albion “ luksusow y pensjonat 
pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 49tt/37

1 AKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u . 
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez utrzym a ■ 
n ii . W illa „Nasz Dom". 599/37

POKÓJ nie k rępujący, frontow y, kom forto ­
wo um eblow any, z używ alnością łaz ienki, 
do w ynajęcia od 1 w rześnia br. sam otne­
m u panu. Oglądać m ożna między godz. 
6—8 wiecz. ul, Biskupia 3, II p. m.

NA MIESZKANIE przyjm ę 1—2 osób od za­
raz. K raków, P iłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilimetr, w jed n y m  lamie, — S trona dzieli sie na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. T ekst II—V II.strony z ł l .—. Za tekstem  zł 0.5C. N adesłane za I m /m w  1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—.Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących  pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów Za zastrzeżenie m iejsca dolicza sie 25procent.

Redaktoi odpowiedzialny i w ydaw ca: August Comber Drukarnia ..Monopol” w Krakowie.


